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Kraków, 


„Nowa Referma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rzez : zóireczaie kwartalnie: miga! pezmtą 
W miojeca WOW EMWOWC LOC 18 koron 6 korom 8 korony 
W Austro-Węgz. s przesyłką poort. 83 , 16 4 s 2 kor. 70 b, 
W Państwie Niemieckie . Po = 18 , s , pe 
We Włoszech, Francji, Anglii, Belyrii, 
Szwajaryi, Turcyi i inn. krajuch 48 , 84 , | 4 „=, 


Oddzielny nnmer (s ostatnich trzech dni) kaszłuje 10 h., z przes ¿ką „ecztoewą 12 b, — 

We Lwewie w Biurze dzienników A. Olszewskiege Bilica Kilińskiego 2 | Piehna, ul. Karela Le 

jmuje się tylko na cały miesiąc, 

Listy z pieniędzmi i przekazy pleniężne na preuumeratę i ogłoszenie (inseraty) uprasza 

maśle, r istraoyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listó T 
mie przyjmuje się. 

Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie swraca. 

„i. Reforma“ ul. Jagiellońska 10. 

41. — Nr rach. poczt. Kasy eszczęd. 857.484 


dwika 9, de nabycia pe |2 h. Prenumeratę przy 
yła franco de A 


Adres Rodakoyi i tala sz: 
Telefon Rodakoyi Ii Administracyi Nr 


w nietrankowanych 


wą: administracya „Nowej Refermy* Główna trafika w R 
I A. Salomonowej, płac Maryaeki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, 
merate i ogloszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Lud 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszcles. — W Jaresławia L. Strassberg. 
W Wiedniu pp. Haasenstein Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Men 
Lipsku, Bazylei i Wrocławia). — A. Oppelik, R. Mosze (także w Berlinie Haraburga, 
i Norymberdze). — Hermana Goldschmied, M. Dukes Nacht.. H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Sociótó Mutuelle de Publicité A. Loretto, directour, Rae Caumartin, 61. 

Ogłoszenia (insoraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy ras 20 h., za każdy następny raz po 10 b. — Nado- 
sła ne po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrelegia po 50 h od wiersza. — Głosy pablicezne 
po 2 kor. od wiersza układ tabolaryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy ras 40 
20 h od wiersza. — Załąozniki do N. Koform 
się xa cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. 

Należytość naieży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


prenumeratę przyjmują: 
zsamiejscoewą: Administracya „Nowej Reformy" i wszystkie 


„doga i ez ie 


ul. Karmelicka ‘8. — Zamiejsocwą pronu- 
k Plokn, ul. Ka- 


Berlinie, 
onachinm 


następny po 
E 


Od wydawnictwa „N. Reformy“. 


Dla feletonu powieściowego pozyskaliśmy, 
na rok 1903, prace pierwszorzędnych autorów 
polskich. Jedną z najbliższych nowości na tem 
poln będzie dla dziennika naszego napisany 
utwór p. t.: 


„Milczy bilet“. 


Rzecz osnuta na tle stosunków szkolnych w 
Królestwie Polskiem, — przez B. 4. Jer. (Pseu- 
donim). 

Nowi prenumeratorzy 
otrzymają bezpłatnie początek drukującej 
się obecnie w naszym feletonie , powszechne 
zajęcie budzącej, powieści Józefa Glady p. t.: 

„Serginsz Wasilewicz Gardow*, 


a nadto początek, wychodzącej w tygodniowym 
dodatku, rózgłośnej powieści Bołesławity p. t.: 
„My i oni“. 

Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy“ 
nabywać mogą po znacznie zniżonych cenach 
czasopisma: 


„Wędrowiec* 


znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 K 
danifóst 25 K 50 h) rocznie. Prenumerować 
można także kwartalnie. 

Prenumeratorzy „Wędrowca* nabywać mogą 
po zniżonych, wyłącznie dla nich, cenach wspa- 
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy“ z ilu- 
stracyami. Wychodzące obecrie Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztują 7 złr. 
80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.) Płaci się za tom 
I.i VI jednorazowo 2 złr. 60 ct, za każdy 
tom następny 1 złr. 30 et. Za przesyłkę pocz- 
tową 40 ct. od tomu. Wyszedł na razie tom I. 

Nadto nabywać mogą prenameratorzy „No- 
wej Reformy*: 


„Nowe Mody“ 


ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 
40 hal. kwartalnie; 


„5migus* 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko- 
ronie 80 halerzy kwartalnie. 

Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w administracyi „N. Reformy* przed 1 stycznia 
1903. W razie przeciwnym administracya nie 
bierze odpowiedzialności za zwłokę 
w przesyłce pierwszych numerów. 


Wystawa wszechsłowiańska 


w Petersburgu. 


Pisaliśmy niedawno o tej wystawie i oświad- 
czyliśmy się stanowczo przeciw udziałowi w 
niej Polaków. Otrzymujemy obecnie ustawę 
tej wystawy. Nosi ona datę 23 maja b. r. — 
Ciekawy ten doknment — rzucający wiele 
światła na cele wystawy — opiewa, jak na- 
stępuje: 


Ustawa wszechsłowiańskiej wystawy artystyczno- 
przemysłowej w Petersburgu, w 1904 r. 

$ I. Z Najwyższego zezwolenia Cesarza, pod 
protektoratem Najwyższym JCWysokości W. 
Ks. Aleksandra, syna Michała, Towarzy- 
stwo Słowiańskie Dobroczynności 
w Petersburgu, przy współudziale 
Towarzystwa popierania rosyjskie- 


go przemysłu i handłu, urządza w Pe- 
tersburgu w 1904 r. Wszechsłowiańską Wy- 
stawę artystyczno-przemysłową. 

$ II. Wystawa ma na celu popieranie wy- 
tworzenia bezpośrednich stosunków 
i wymiany przemysłowo-handlowej 
pomiędzy Rosyanami a pobratym- 
czymi mieszkańcami innych kra- 
jów. 

Dla osiągnięcia tego celu komitet wystawy 
wystara się między innemi o organizacyę w 
krajach słowiańskich komitetów pomocniczych, 
które mają podjąć się zapraszania uczestni- 
ków wystawy, zbierania okazów, przesyłania 
ich, oraz umieszczania na wystawie i t. p. 

$ III. Wystawa powinna dać wyobrażenie 
poglądowe o bycie obecnym, właściwo- 
ściach płemiennych i stanie ekonomicznym 
wszystkich narodów słowiańskich, o produ- 
ktach naturalnych ich krajów, o ich przemy- 
śle i rzemiosłach, sztuce i jej zastosowaniach, 
oraz ma być środkiem pośrednictwa 
ipolem zaznajomienia z odpowie- 
dnimi producentami i wytworami 
Rosyi. 

$ IV. Okazy, ofiarowane lub naby- 
te na Wystawie, powinny się stać 
zawiązkiem stałego Muzeum Wszech- 
słowiańskiego w Rosyi. 

$ V. Wszelkie ludności słowiańskie za- 
równo w Europie, jak i w innych częściach 
świata, uprasza się o wzięcie udziału w Wy- 
stawie wszechsłowiańskiej przez nadesłanie 
swoich wyrobów a także i dzieł, opisów i da- 
nych cyfrowych, dotyczących zamieszkiwanych 
przez nie krajów, ich stanu ekonomicznego, 
przemysłu, sztuki i wytwórczości. 

$ VI. Urządzeniem Wystawy i. wszelkiemi 
jej sprawami zarządza Komitet, który wybiera 
głównego Komisarza Wystawy dla rozporządzeń 
bezpośrednio dotyczących Wystawy. 

$ VII. Za zgodą JC. Wys. Najdostojniej- 
szego Protektora Wystawy, wybrał Komitet 
swoim Prezesem honorowym, Towarzysza Mi- 
nistra skarbu, radcę tajnego, Włodzimierza 
syna Jana Kowalewskiego. 

Następują przepisy dla wystawców, 
których — jako mniej ważnych — nie poda- 
jemy w całości. Wystawa ma trwać 2 do 4 
miesięcy. „Udział w Wystawie brać mogą wy- 
roby i produkty naturalne wszystkich ludów 
słowiańskich“. W dopisku powiedziano, że po- 
żądane są przedewszystkiem takie wyroby, 
które stać się mogą przedmiotem handlu, i przy- 
kładowo przytoczono kilka kategoryj, między 
niemi także obrazy i okazy artystyczne. „Po- 
żądane jest nadto otrzymać na Wystawę zbio- 
ry etnograficzne i historyczno-archeologiczne 
różnych ludów słowiańskich, również zbiory 
dat i materyałów z dziedziny pi- 
śmiennictwa, przyczem te ostatnie należy 
nadsyłać możliwie naj wcześniej, aby przed o- 
twarciem Wystawy można było przetłom a- 
czyć na język rosyjski to, co bę- 
dzie uznane za nieodzowne, lub też 
sporządzić najpotrzebniejsze wy- 
ciągi w języku rosyjkim*. 

Za miejsce na wystawie nie będzie się po- 
bierać żadnej opłaty, Okazy na wystawę prze- 
wozić będą koleje rosyjskie za całkowitą o- 
płatą — z powrotem bezpłatnie. Będą one u- 
wolnione od cła, ale sprzedany na wystawie 
okaz mnsi cło opłacić. Przy sprzedaży okazów 
pobiera wystawa 5 do 100/, od ceny. 


Ustawa — jak widzimy w art. I — stwier- 


dza wyraźnie, że urządzającem wystawę jest 
osławione Towarzystwo dobroczynności sło- 
wiańskie, o którem wiadomo całemu światu, że 
pod tą humanitarną nazwą prowadzi wybitnie 
polityczną robotę. Tej tedy robocie daje 
w tym wypadku półurzędawą markę protekto- 
rat członku rodziny carskiej w. ks. Aleksandra. 

Towarzystwo popierania »rzemysłu i handlu, 
które istotnie zajmuje się tere. co nazwa jego 
wskazuje, jest tu tylko przyczepką — jest 
współdziałające. Polityczna cecha wy- 
stawy nie ulega zatem żadnej wątpliwości. — 
Wystawa ma — według ustawy — wytworzyć 
stosunki przemysłowo-handlowej wymiany 'mię- 
dzy Rosyą a innymi ludami słowiańskimi 
($ II) ma być polem zazuajomienia z produ- 
centami i wytworami Rosyi. Jest więc robo- 
tą, która przy swej wszechsłowiańskiej nazwie, 
w pierwszym rzędzie interesom rosyjskim ma 
służyć. Nie można się temu dziwić, ani brać 
tego za złe — każde państwo swego przede- 
wszystkiem interesu strzeże, Ale trzeba sobie 
postawić pytanie — czy my Polacy, mamy w 
tem dopomagać ? czy mamy także biorąc udział 
w wystawie, służyć interesom politycznym ca- 
ratu i popierać jego politykę? Na to pytanie 
odpowiedzieliśmy już przecząco. Okazy wysta- 
wowe mają być zawiązkiem Muzeum wszech- 
słowiańskiego w Petersburgu ($ IV). 
Więc na samej wystawie nie koniec — ma 
być przez nią uczyniony krok do stworzenia 
jakiejś stałej instytucyi — która ma 
tak samo jak wystawa ale już stale, owym ce- 
lom politycznym służyć, akcyę rozpoczętą na 
wystawie, prowadzić dalej. Czyż my Polacy, 
mamy do tego przykładać rękę? Ciekawy jest 
ustęp o materyałach z dziedziny pi- 
śmiennictwa. Mają one być przesyłane 
wcześnie, ażeby, co nieodzowne, mogło 
być przetłomaczone na język rosyjski, albo 
przynajmniej porobione wyciągi rosyjskie. — 
Można sobie wyobrazić, jaki będzie zrobiony 
wybór tego, co nieodzowne — i jakie to będą 
„wyciągi“. Kto zna celowość każdego kroku 
oficyalnej i nieoficyalnej pulityki rosyjskiej — 
nie może mieć wątpliwości, że będzie to robota 
nawskróś tendencyjna. 

Nie znając ustawy — pisaliśmy pierwszy 
nasz artykuł przeciw udziały:4.Polaków w wy- 
stawie. Treść owej ustawy nie osłabiła tego, 
cośmy wtedy powiedzieli, raczej nas w prze- 
konaniu naszem utwierdziła. 


Listy słowiańskie. 
Praga, 19 grudnia. 


Szowinizm niemiecki w Izbach handlowych. — Wzaje- 
mność czesko-francuska. - Postęp germanizacyi w Ostraw- 
skiem. — Czesi a wystawa wszechsłowiańska. — Jubileusz 
Liera i uroczystość Vocela. 

Ołomuniecka Izba handlowa od kilku już ty- 
godni zajmuje społeczeństwo czeskie. Nowy wy- 
buch furoru wszechniemieckiego oznajmia u- 
chwała zarządu tej instytucyi, wstrzymująca 
wszystkie zasiłki i wsparcia, których dotychczas 
Izba udzielała czeskim szkołom zawodowym i 
uzupełniającym i odmawiająca subwencyj wo- 
góle wszystkim czeskim przedsiębiorstwom han- 
dlowym na tak dlugo, dopóki miasto Prostejov 
nie udzieli dodatku drożyźnianego nauczycielom 
szkól niemieckich w Prostejovie. Oto jak się 
sprawa przedstawia. Prostejoy utrzymuje trzy 
szkoly niemieckie z 17 siłami nauczycielskiemi. 
Ponieważ w trzyklasowej szkole żeńskiej liczba 
uczennic wynosi zaledwie 15, przeto gmina mia- 


sta wniosła podanie o zniesienie tej bezużyte- 
cznej szkoły i wstrzymało 4 siłom, w tej szkole 
zatrudnionym, wypłatę dodatku, wypłacając go 
jednak 11 innym nauczycielom niemieckim. 
Z tego skorzystała Izba handlowa i nie udzie- 
lila czeskiej akademii handłowej w Prostejowie 
marnych corocznych 1000 koron (niemiecka 
szkola handlowa w Ołomuńcu otrzymuje od Izby 
corocznie przeszło 10.000 koron). W Izbie oło- 
munieckiej mają Niemcy większość, ale nie sza- 
nują praw mniejszości czeskiej. Natomiast mniej- 
szość niemiecka w Izbie pilzeńskiej domaga się 
dla siebie praw nie już równych, ale nawet 
większych, a w razie niespelnienia ich, urządza 
secesye i opuszcza Izbę obrad i wzywa rząd do 
unieważnienia uchwał czeskich, Niemcom nie- 
przychylnych. 

Wiele sobie obiecywali Czesi ze sojuszu gi- 
mnastyków francuskich z Sokołami czeskimi. 
Tymczasem Francuzi nie starają się nawet po- 
znać bliżej Czechów. Dowodem tej ignorancyi 
jest artyknł o czeskiej literaturze w paryskiej 
„La Revue“, gdzie autor podnosi pod niebiosa 
trzeciorzędne utwory literackie czeskie, a pra- 
wdziwej sławy imiona ledwie wspomina jednem 
słowem. Najpiękniejszym jednak kwiatkiem tej 
wzajemności czesko-francuskiej jest wiadomość 
paryskiego „Le Journal*, że w Paryżn ma być 
jedna z ulic nazwaną „Rue de Prague“ na pa- 
miątkę odwiedzin deputacyi węgierskiej 
w Paryżu. Nie po raz pierwszy Francuzi podo- 
bną ignorancyę geografii okazali, ale Czesi są 
istotnie zakłopotani, jak się teraz sojusznikom 
francuskim odwdzięczyć. 

Kolej Północna nie mało się przyczynia do 
niemczenia zagłębia ostrawskiego. Wpływ swój 
przemożny pokazała ona przy ostatnich wybo- 
rach w Przywozie, gdzie Niemcy zupełnie zwy- 
ciężyli, gdy jeszcze do niedawna cały zarząd 
gminny w rękach czeskich spoczywał. Tak więc 
Niemcy dzierżą jużster trzech obok siebie leżących 
wielkich gmin: Morawskiej Ostrawy, Witkowie 
i Przywozu. Idą oni od granicy pruskiej i syste- 
matycznie, krok za krokiem, posuwają się na- 
przód. Widać to i w Cieszyńskiem, gdzie gminy 
nadgraniczne: Bogumin, Sudłów, Vrbice i Gru- 
szów mają już zarząd niemiecki. W tym samym 
kierunku posuwają się po cyplu morawskim 
i stawiają coraz pewniejszą stopę w Polskiej 
Ostrawie, Zabrzegu i Morawskich Górach. Za- 
brzeg mieli już przed ośmiu laty w swej garści, 
ale nsilna praca czeska znowu im tę gminę 
wyrwała. Dzienniki czeskie wzywają też spo- 
łeczeństwo gwałtownie do obrony i walki na 
kresach. Ale jest tam i dla Polaków wiele pola 
do zrobienia. 

e Czesi wezmą udział silny w wystawie 
wszechsłowiańskiej w Petersburgn w r. 1904 
odbyć się mającej, o tem wątpliwości nie było 
i niema. W Pradze i Bernie krzątają się już 
nawet osobne komitety wystawowe, by prze- 
mysłowi czeskiemn imię zyskać nad Newą jak 
najświetniejsze. Ciekawy jednak jest punkt za- 
patrywania się Czechów na tę wystawę. Widżą 
oni w niej nawiązanie stosunków handlowych 
między Rosyą a Austryą i sojusz tych dwu 
państw przeciw Niemcom, „Hlas Naroda* głosi 
uawet, że wybitne osobistości ze sfery rządo- 
wej austryackiej nznają ważność tej wystawy 
przez nawiązanie stosunków narodowo-gospo- 
darczych z Rosyą. Z tego też powodu Czesi są 
zdania, że rząd powinien choćby połowę sumy, 
wydanej na wystawę paryską, poświęcić na 
wystawę petersburską. Że wystawa zwie się 
wszechsłowiańską, to przecież mie powinno 
drażnić nikogo, jak nie drażnił nikogo wszech- 


niemiecki „Sangerfest* w styryjskiem Gradcu 
w którym wziął udział oficyalnie c. k. na- 
miestnik, choć uroczystość miała cechę poli- 
tyczną. 

Kiedy Polacy święcili dzień Konopnickiej, tu 
nad Wełtawą składano hołd pieśniarzowi cze- 
skiemu, Janowi Lierowi, w jego pięćdziesiątym 
dniu urodzin. Jan Lier, ukrywający się długo 
pod imieniem Adam Zero, jest dzisiaj najułlu- 
bieńszym autorem czytełników czeskich. Utwory 
jego poetyckie i powieściowe wędrują z rąk 
do rąk jak u nas Sienkiewicza. Jego „Pieśń 
pokoju* odznaczoną została nawet przez praską 
akademię. Lier ceniony jest jak pisarz drama- 
tyczny, jest też dramaturgiem „Narodniho Di- 
vadla* Jako znawca sztuki zasila swymi arty- 
kułami stale „Hlas Naroda“, Czynny ogromnie 
i na kilku polach literatnry, zyskuje sobie roz- 
głos coraz większy u ziomków. 

Świat uczony czeski uczcił onegdaj pamięć 
starszej doby męża, obchodząc setną rocznicę 
urodzin Jana Vocela, męża epoki Palackiego. 
Uczciła jego pamięć akademia nauk czeska, na 
której posiedzeniu prezes Hlavka rozwinął dzia- 
łalność naukową owego budziciela ducha naro- 
dowego, autora do dziś ważnych dzieł o pier- 
wotnych dziejach Czechów, religii Słowian po- 
gańskich. Ale Vocel, zanim był uczonym ar- 
cheologiem i historykiem, słażył muzie jak 
wszyscy owej doby uczeni. Charakterystyce 
jego utworów poetyckich poświęcił osobny od- 
czyt Vrchlicky. Naród uczcił patryotę, uczeni 
uczonego, a pieśniarz pieśniarza! 


Uwięzienie Humbertów. 


Teresę Humbert razem z rodziną uwięziła 
policya w Madrycie! Wiadomość ta losem bły- 
skawicy obiegła świat cały i tym razem spra- 
wdziła się rzeczywiście. — Uwięziono wreszcie 
tę kobietę, która rządowi francuskiemu tyle 
sprawiła kłopotów i zapewne niejednę jeszcze 
przysporzy mu troskę. 

Jak wiadomo, Teresa Hnmbert wymyśliła 
w r. 1883 historyę o nieistniejącym milione- 
rze amerykańskim Crawfordzie, który pozosta- 
wił spadek w kwocie 100 milionów franków 
i zapisał go pewnej dziewczynie z pod Tulu- 
zy, nazwiskiem Marya Dauriguac. 

Owa Daurignac, odziedziczywszy 100 milio- 
nów frańków, które tak dobrze nie istniały, 
jak zmarły zapisodawca Crawford, zamieniła 
swoje panieńskie nazwisko, brzmiące pospoli- 
cie Daurignac, na brzmiące po szlachecku d'Au- 
rignac i wyszła następnie za mąż za Fryde- 
ryka Humberta, adwokata, posła, pisarza-dyle- 
tanta i syna byłego ministra sprawiedliwości. 
Ażeby nieistniejącym milionom nadać cechę 
rzeczywistości, wymyśliła dwóch młodych Craw- 
fordów, którzy jej wytoczyii proces o spadek 
na podstawie drugiego testamentu starego Craw- 
forda. W imieniu nieistniejących dwóch Craw- 
fordów wnosiła pozwy przeciwko samej sobie; 
wymyśliła dalej historyę, jakoby w myśl te- 
stamentu starego Crawiorda, jeden z młodych 
Crawfordów miał poślubić siostrę jej, Maryę 
Daurignac, a wreszcie sfabrykowała umowę, 
mocą której aż do ukończenia procesu miliony 
pod pieczęcią obu strou miały być przecho- 
wane u niej. Oczywiście na poczet owych 100 
milionów, które leżeć miały w kasie jej, pani 
Teresa Humbert posiadała nieograniczony kre- 
dyt, żyła z rodziną na magnackiej stopie, ku- 
powała zamki, dobra i pałace — słowem, żyła, 
jak przystało na milionerkę. 
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Józef Glada. 


Sergiusz Wasilęwicz Cardo. 


Powieść współczesna. 


Jedno go tylko pocieszało, że on jest czło- 
wiekiem idei, jest szlachetniejszy, a taki Gar- 
dow był i będzie tylko karyerowiczem bez ża- 
dnej idei. 

Wpadł Gardow i rznciwszy swój adres do- 
rożkarzowi, rzekł: 

Naczelnik chmurzył się, ale potrafiłem go 
ugłaskać. s 

— Cóż mnie ta „swołocz“ obchodzi! A list 
masz ? y 

— Jest. Zajedziemy do mnie, przebiorę Się 
w minutkę i na Śniadanie. 

— Komu masz oddać ten list ? 

— Później ci powiem. 

— Gdzież ty wyjeżdżasz u czorta ? 

— Do Warszawy... ale to tajemnica. 

— I ty głupi i twoja tajemnica głupia — 
zawołał podrażniony. 

— Nie gniewaj się bracie, opowiem ci wszy- 
stko przy kieliszku. 

Dorożka stanęła. 

— Chodź na chwilę do mnie, przebiorę się 
i zaraz pojedziemy. 

W pokoju, bardzo skromnie umeblowanym, 
Gardow począł się szybko przebierać. Didkow- 
skij z uśmiechem ironicznym oglądał szerokie, 
wygodne łóżko, ładnie zasłane, osłonięte od 
strony drzwi firanką kolorową. 

— Meble miałbyś u mnie lepsze, ale łóżko 
gorsze — zaśmiał się i wszedł za firankę, by 
obejrzeć wiszące fotografie. 


Wtem dało się słyszeć ciche pukanie do 
drzwi, otworzyły się. wychyliła się pani Kar- 
iszew, mówiąc cicho: 

— Miły mój, wróciłeś ? 
Głardow zmieszany, dał znak ręką, by ode- 
szła i zawołał: 

— Nikandrze Aleksiejewiczu, a widziałeś 
moją nową szpadę? 

Dzwi szybko się zamknęły, a z poza firanki 
wyszedł Didkowskij, patrząc na Gardowa z u- 
śmiechem złośliwym, wreszcie rzekł, naśladując 
głos pani Karpiszew: 

— Miły mój, jedziemy ? 

I obaj zaśmiali się wesoło. Gardow dał znak, 
że przez ścianę słychać i mówił głośno: 

— Za chwilkę jestem gotów. 

Gdy byli w doróżce, zwierzał się: 

Zanudza mnie ta stara baba, muszę się 
przeprowadzić. 

— I ja ci to radzę. 

— Muszę jednak znaleść jakiś pozór dobry, 
Bak Mytrofanowicz nie zechce mnie wy- 
puścić. 

— 0 pozory najłatwiej. 

—. To wymyśl. 

— Powiedz mu w sekrecie, żeś chory, już 
ona ciebie nie zatrzyma. 

— O, nie chcę, ona rozpowie całemu na- 
szemu towarzystwu, wymyśl coś lepszego. 

— Może i znajdę... A teraz płać doróżkę i 
chodźmy na śniadanie. 

Gospodarz i bufetowa z wielkiem zdziwie- 
niem spoglądali na wystrojonego Gardowa, po- 
wstrzymując cisnący się śmiech. 

W drugim pokoju usługująca Mania, spo- 
strzegłszy wchodzących, zaśmiała się głośno. 

— Czego się śmiejesz? co? — spytał Gar- 
dow, marszcząc brwi. 


— Bo pierwszy raz widzę pana tak prze- 
branego — odpowiedziała, siląc się na spokój. 

— A czy mi tak źle? — uśmiechnął się 
Głardow, obróciwszy się na pięcie. 

— Ładnie, tylko za jasno, jak na zimę; po 
co pan zapina tużurek na trzy guziki? Wy- 
starczy jeden. 

— Prawda, ot, zapomniałem... nu, dawaj wód- 
ki, portweinu i jeść. 

Gdy wyszła dziewczyna, zaniepokojony Gar- 
dow spytał: 

— Słuchaj, Nikandrze Aleksiejewiczu, czy 
ja wyglądam Śmiesznie? 

Didkowskij spojrzał na niego z drwiącym 
uśmiechem i rzekł: 

— Zawsze wyglądałeś na małpę, a w tem 
ubraniu jesteś zieloną małpą. 

— Ty zawsze żartujesz, czemużeś mi tego 
nie powiedział wcześniej? 

— No, no, uspokój się, wyglądasz, jak inni, 
tylko zabawniej, boś nie przywykł do takiego 
ubrania. 

se Mnie samemu dziwno, jakoś kuso. nie- 
swojsko, pół niema, pierś odkryta, szyja naga... 
tfu — splunął — czort z tą modą cywilną. 

— Ee, przyzwyczaisz się i koniec... a teraz 
powiedz, co i jak było? 

Wypili wódki, przekąsili śledziem, i Gardow 
zaczął: 

NC Poszedłem za twoją radą i najpierw po- 
wiedziałem jemu, jak oficerowie lekceważyli 
moje zdanie... 

.— No, nie bardzo się zgorszył — zaśmiał 
się Didkowskij. 

— Jak będziesz kpił sobie, nie ci nie po- 
wiem — obrnuszył sią Gardow. 

— Uspokój się i mów dalej. 

— Następnie szczegółowo powiedziałem 0 


wyroku.. Słyszałeś wczoraj, nie będę 'ci po- 
wtarzał. Wysłuchał mnie spokojnie, tylko oczy 
błyszczały mu, jak u kota w ciemnościach, i 
gryzł palce u rąk. 

— O, pułkownik mu dojechał — zaśmiał 
się wesoło Didkowskij. 

— Potem nagle pyta mnie o cywilne ubra- 
nie i kazał dziś o pół do drugiej jechać do 
Warszawy, i dziś wrócić. 

— Pokaż list. 

Gardow wyjął z bocznej kieszeni tużurka i 
podał. 

— Hm... domyśliłem się, do generała, aby 
skarcił pułkownika. 

— Dziwi mnie trochę, że kazał mi jechać, 
mógł tosamo załatwić depeszą — rzekł Gar- 
dow z namysłem. 

— I taki ma szczęście! — zaśmiał się drwią- 
co — zważ tylko w twej mądrej głowie, że 
żandarmi śledzą „mordowziatocznika* i jego 
depesze, zanim telegrafista podałby jego depe- 
szę. już uprzedziłby go pułkownik u generała 
i czort wziąłby jego zemstę... A i tak, kto 
wie, czy pułkownik nie telegrafował jeszcze 
wczoraj o wyroku. potwierdzenie ma już w 
kieszeni i kpi sobie z twej podróży. To do- 
piero byłby figiel dobry — śmiał się serde- 
cznie. 

Gardowa, znającego niechęć Didkowskiego 
do gubernatora, zdjął strach i zawołał: 

— Nikandrze Aleksiejewiczu, ale ty dałeś 
słowo, ty nie doniesiesz pułkownikowi? 

— Głupi jesteś, alboż to nie mam żony. dzie- 
ci? Oni dwaj pogodzą się prędzej, czy później, 
a ja miejsce stracę. 

— Ach, jaki ty mądry Nikandrze Aleksie- 
jewiczn, — podziwiał szczerze Gardow. 

— Ja mądry, ule ty szczęśliwy, — west- 


chnął Didkowskij, — ot żeby mi się trafiło 
złapać broszurę zakazaną, jażbym ja potrafił 
zagrać. 

— Daj ci Boże, życzę ci tego z całego ser- 
ca, — zawołał Garduw, chcąc sobie zjednać 
towarzysza, gdyż bądź co bądź obawiał się 
zdrady tajemnicy. 

— Wiesz co, Sergiuszu Wasilewiczu, wypij- 
my druga butelkę, bo w Warszawie nie bę- 
dziesz miał czasu. 

— Abym się tylko nie spóźnił? 

— Teraz mierwsza, za kwadrans dojedziesz, 
masz jeszcze piętnaście minut czasu. 

— Z tobą, z moim przyjacielem chętnie wy- 
piję, — zadzwonił, kazał podać jeszcze butel- 
kę wina. i 

— Cóż powiedziałeś Wasylowi Mytrofanowi- 
czowi? 

— Szepnąłem mu, że dziś jestem zajęty spra- 
wą sądu wojennego. Prawdę powiedziałem, a 
nie nie zdradziłem, — uśmiechnął się zadowo* 
lony. 

A Szkoda go, dobry człowiek, a taką ma 
żone, — westchnął pijąc wino. 

— Sam sobie winien, jaką sobie wybrał ta- 
ką i ma. 

— Prawda i to.. A jutro idziesz znów na 
sąd wojenny ? 

— O dziesiątej sesya, muszę być... Już na 
mnie czas... jadę... Czy odprowadzisz mnie na 
dworzec. . 

— Czy po to, aby zwrócić uwagę żandar- 
mów, — zaśmiał się. i f 

— Ty zawsze masz racyę, do widzenia mój 
przyjacielu, — i szybko opuścił restauracyę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nareszcie jeden z wierzycieli z powodu ta- 
kiej drobnostki, jak 130.000 franków, dopro- 
wadził do tego, że notaryusz miał z polecenia 
sądu zaglądnąć do kasy i przeliczyć owe 100 
milionów. W Kasie nic nie znaleziono, a Te- 
resa Hnmbert, nie czekając na wynik rewi- 
zyi, umknęła z rodziną. Działo się to w pier- 
wszych dniach maja b. r. — Nawet w Paryżu, 
gdzie każdy nieledwie dzień przynosi jakąś 
nową sensacyę, Sprawa Teresy Humbert wy- 
wołała olbrzymie wrażenie. Pospolita, acz nad- 
zwyczajnie sprytna oszustka, potrafiła nawet 
zawiązać przelotne stosunki towarzyskie z wy- 
bitnemi osobistościami politycznemi i stąd po 
jej ucieczce rozpoczęła się cała serya rewela- 
cyj, wymierzonych przeciwko rozmaitym dy- 
gnitarzom republiki. Na bulwarach mówiono 
tylko o „la grande Thérèse“. 

A okoliczności tak się złożyły, że iusynua- 
cyam, oszczerstwom i śmiesznym nieraz plot- 
kom przez długi czas wdzięczne otwierało się 
pole. Teresa Humbert postanowiła już dnia 6 
maja b. r. ratować się ucieczką. W tym dniu 
z polecenia sądowego miano otworzyć jej kasę 
i spisać inwentarz pieniędzy i papierów warto- 
ściowych, które w tej kasie znajdowały się 
rzekomo. Jeden z wierzycieli pani Teresy, nie- 
jaki Morel, mający do żądania 130.000 fran- 
ków, przyprowadził do skutku tę rewizyę, a 
zarazem zażądał, ażeby ustanowiono sekwestra 
dla majątku starego Crawforda w miejsce pa- 
ni Humbert, która dotychczas była sama se- 
kwestrem. Pani Humbert zgodziła się na spi- 
sanie inwentarza, ale nawzajem zażądała, aże- 
by nadal pozostała sekwestrem i ażeby nota- 
ryusz Lanquest przeprowadził inwentaryzacyę. 
Sąd zgodził się na żądania Teresy Humbert i 
notarynsz Lanquest miał otworzyć kasę. Oszu- 
stka sądziła zapewne, że sąd nieprędko roz- 
strzygnie sprawę, albo że zdoła ugłaskać Mo- 
rela, tymczasem dowiedziała się od adwokata 
Dabuit, że rewizya kasy nastąpi nieodwołal- 
nie d. 9 maja. Teresa Hambert z rodziną o- 
puściła Paryż d. 7 maja i zniknęła bez śladu... 
dla policyi paryskiej. 

Mijały dnie, tygodnie i miesiące, coraz to 
nowe domysły tworzono co do miejsca pobytu 
Teresy i jej rodziny, raz ich widziano w Gre- 
cyi, to znowu w Niemczech, raz w Angiii, to 
znowu w Argentynie, aż wreszcie publiczność 
francuska oswoiła się z myślą, że Humbertów 
i Daurignaców policya nie chce pochwycić, 
W parlamencie nacyonaliści zrobili z tego po- 
wodu ogromny skandal, sprawa atoli na krok 
nie postąpiła. 

Nagle w sobotę nadeszła do Paryża telegra- 
ficzna wiadomość, że Humbertów i Daurigna- 
ców uwięziono w Madrycie. Wiadomość była 
urzędową i nie można już było wątpić o fakcie. 
Wkrótce nadeszły też bliższe szczegóły o u- 
więzieniu, szczegóły, które insynuacyom nowe- 
go dostarczą materyału. 

Policya w Madrycie od pewnego czasu zwró- 
ciła uwagę swoją na rodzinę, która mieszkała 
w domu pod 1. 33 przy ulicy Ferraz. Ludzie 
ci ukrywali się widocznie przed okiem ludz- 
kiem. Opuszczali rzadko swoje pomieszkanie, 
środki żywności sami zakupywali, mieli tylko 
dochodzącą posłngaczkę, a panie same goto- 
wały. Jeden z agentów pilnie ich obserwował, 
porównując z fotografiami Humbertów i Dau- 
rignaców, które posiadał. We środę wieczorem 
agent Caro nabrał pewności, że jedna z osób 
jest Fryderykiem Humbert, mężem Teresy, 
chociaż Humbert na fotografii miał tylko wąsy, 
a w Madrycie zapuścił brodę. Następnie stwier- 
dził agent Caro tożsamość osoby Romana Dau- 
rignaca, który figurował jako najemca mie- 
szkania pod hiszpańskiem nazwiskiem Carlos 
Blanco. Osoby te przybyły do Madrytu d. 9 
maja i zamieszkały z początku przy ulicy hr. 
Urquijo pod l. 4. Tutaj Daurignac nazywał 
się Pedro Duval. 

Zbiegowie urządzili sobie pomieszkanie, na- 
bywszy meble za 3000 pesetów. Do dnia 14 
lipca mieszkali przy ulicy Urquijo, płacąc mie- 
sięcznie 60 pesetów. Następnie przeprowadzili 
się na ulicę Ferraz, gdzie płacili czynsz w kwo- 
cie 120 pesetów miesięcznie. Utrzymywali tylko 
stosunek z lokatorem sąsiednim), Franciszkiem 
Mujica. Na pocztę chodzili codziennie, zresztą 
rzadko się pokazywali na ulicy. 

Gdy agent Caro nabrał pewności co do toż- 
samości osób, udał się do sądu o pisemne po- 
zwolenie na wejście do wspomnianego domu. 
Otrzymawszy pisemne upoważnienie udał się 
z agentami na ulicę Ferraz przed dom, w któ- 
rym mieszkali Humbertowie. Żandarmerya ob- 
sadziła wszystkie wyjścia, a wtedy agent poli- 
cyi zadzwonił do pomieszkania. Nikt nie odpo- 
wiedział, chociaż agent słyszał, jak wewnątrz 
rozmawiano po cichu. Agent zadzwonił powtór- 
nie, wołając: „W imieniu prawa wzywam was, 
abyście otworzyli!* I znowu nikt nie odpowie- 
dział, aż dopiero po 20 minntach otworzyły się 
drzwi i policya weszła do środka. 

Na widok policyi Ewa, córka Humbertów, 
dostała ataku nerwowego. Teresa Humbert, 
obejmując męża i córkę, wołała: „Na Boga, nie 
rozłączajcie mnie z córką!* Roman Daurignac 
siedział spokojnie, czytając gazetę. Policya u- 
więziła całą rodzinę, a mianowicie: Fryderyka 
Humberta, jego żonę Teresę i córkę Ewę. da- 
lej obu braci Teresy, Romana i Emila Dauri- 
gnaców, a wreszcie jej siostrę Maryę Dauri- 
gnac. Policya spisała na miejscu inwentarz ru- 
chomości, pomiędzy któremi znalazły się klej- 
noty wartości około 10.000 franków, 2 bilety 
loteryjne i 2,275 pesetów. Policya sądzi, że u- 
więzieni dlatego tak dłngo zwlekali z otwiera- 
niem drzwi, ażeby zniszczyć ważne papiery, 
które podobno wrzucili do klozetu. Próbowali 
także uciec przez okna, ale widząc posterunki 
żandarmeryi, musieli odstąpić od tego zamiaru. 
Aresztowanie zostało dokonane o godzinie 2 w 
nocy z piątka na sobotę. 

Po uwięzieniu oświadczył Roman Daurignac: 
„Jesteśmy zu pełnie spokojni. Uwię- 
zienis nasze stanie się dla wielu 
wybitnych polityków o wiele gor- 
szem niż dla nas. Wystąpimy zol- 
brzymiemi odkryciami. Sprawa na- 
sza stanie się pamiętną*, 

W Paryżu dzienniki, komentując ten wypa- 
dek, podnoszą, że dnia 9 maja, w chwili gdy 
rewidowano kasę Teresy Humbert, ona z ro- 
dziną już była w Madrycie. Policya paryska 


równie dobrze, jak i madrycka, wiedziała, gdzie 
przebywają Humbertowie, ale nie chciała ich 
aresztować. Rząd, zdaniem niektórych dzienni- 
ków, nie chciał chwytać zaraz Humbertów, 
ażeby sprawa ta nie wpłynęła na odbywające 
się w maju wybory ściślejsze. Obawa rządu 
francuskiego była wówczas płonną. Teraz oka- 
że się, że może ten lub ów polityk był pośre- 
dnio wmięszany do sprawy Humbertów, ale 
rząd ma czyste ręce i żaden z kierujących 
mężów s tanu nie potrzebuje się obawiać jakich- 
kolwiek rewelacyj. Tak sądzą poważne dzien- 
niki republikańskie, ale trzeba uwzględnić, że 
wrogowie rządu będą mieli aż nadto sposobno- 
ści do rozdmuchania tej sprawy na wielkie 
rozmiary i potrafią w niekrytyczne umysły 
wszczepić jad wątpliwości. 


Proces 0 zaburzenia w Czestochowie. 


Częstochowa, 20 listopada. 


Przed sądem, który tu zjechał na kadencyę 
z Piotrkowa, rozpoczął się dziś w południe 
proces przeciwko 75 osobom oskarżonym o0 
udział w znanych zaburzeniach antiży- 
dowskich. Trybunałowi przewodniczy p. 
Cziczerin, oskarża prokurator Nienaro- 
komow; imieniem poszkodowanych występuje 
adwokat Ettinger, obwinionych broni 4 ad- 
wokatów. 

Po dokonaniu formalności wstępnych, odczy- 
tany został akt oskarżenia, który w stre- 
szczeniu przedstawia sprawę w następujący 
sposób: 

Dnia 29 sierpnia b. r. w Częstochowie około 
godziny 9 rano, Teofila Krukowa, zajmująca 
się sprzedażą owoców i roznoszeniem ich do 
domów, kupiła na Starym Rynku u owocarza, 
Dawida Oderberga, miarkę śliwek za 2 ruble. 
Po zapłaceniu należnych pieniędzy, zaczęła 
przesypywać śliwki do swojego Koszyka i wów- 
czas dopiero zauważyła, że tylko śliwki na 
wierzchu leżące były świeże, reszta zaś była 
zgniła. Krukowa zażądała, ażeby Oderberg od- 
dał jej pieniądze; ten chciał nawet żądaniu 
temu zadość uczynić, lecz przybyli w tej chwili 
właśnie Majer i Jankiel Sterbergowie oraz 
Abram Frydman zaczęli namawiać Oderberga 
ażeby pieniędzy nie zwracał. Rozgniewana tem 
niespodziewanem wmieszaniem się obcych ży- 
dów, Teofila Krukowa pchnęła jednego z nich, 
wskutek czego Majer Sternberg i Abram Fryd- 
man, napadli na nią i zbili tak silnie, iż Kru- 
kowa nie mogła się podnieść i odwiezioną zo- 
stała do szpitala. 

Szybko rozniosła się wieść o tem zdarzeniu 
pomiędzy ludnością wychodzącą z kościoła, 
przyczem opowiadano sobie, że żydzi zabili 
chrześcijankę. Powstało zbiegowisko i wkrótce 
zwiększający się coraz bardziej tłum ruszył 
od kościoła na Stary Rynek, gdzie zaczął bu- 
rzyć stragany handlarzy żydowskich, rozrzu- 
cać owoce i artykuły spożywcze i wybijać szy- 
by w oknach mieszkań i sklepów żydowskich. 
Po ukazaniu się silniejszego oddziału policyi, 
tłum opróżnił wprawdzie Stary Rynek, lecz 
ruszył grupami przez ulieę Nadrzeczną, Garn- 
carską i Targową, przyczem rozbijał okna mie- 
szkań żydowskich, rzucał kamieniami na prze- 
chodzących żydów oraz niszczył i rabował ich 
sklepy. Na ulicy Mikołajewskiej grupy oddziel- 
ne połączyły się i udały na ulicę Krakowską, 
gdzie w ciągu godziny rozbiły kilkadziesiąt 
sklepów. Tłum, złożony przeważnie z robotni- 
ków fabryk częstochowskich, wypuszczonych 
na zmianę nocną, i z robotników, zwolnionych 
z różnych fabryk powiatu częstochowskiego i 
będzińskiego, ciągle wzrasta liczebnie tak, że oko- 
ło godziny czwartej po połuduiu składał się 
z trzech do czterech tysięcy ludzi. Nie wystar- 
czała policya, zawezwano pomocy strzelców, 
którycb oddział przybył o godz. 6 pod komen- 
dą porucznika Liwitowa. 

Strzelcy zaczęli opróżniać ogrodzenie kościo- 
la św. Zygmunta, place rynku i ulice przyle- 
głe. Tam, gdzie ukazywały się patrole, działa- 
jące przy pomocy kolb, tłum ustępował i roz- 
praszał się, ala gdy zmierzch zapadł na żołnie- 
rzy posypały się kamienie. Wtedy zwiększono 
oddział wojska, do strzelców przyłączyli się 
dragoni: nakazano przygotować broń do strzału. 
Część tłumu napadła wtedy i poczęła rozbijać 
najbliższy sklep Miątkiewicza (żyda). Komen- 
dant wysłał dla obrony sklepu 18 żołnierzy, 
tych jednak przywitał tłum gradem kamieni. 
Z tłumu rozległy się krzyki: „nie rozejdziemy 
się!“ i znowu poleciał grad kamieni, z których 
jeden uderzył porucznika Liwotowa w piersi. 
Następnie z okrzykiem: „hura“, „bij ich-* tłum 
ruszył na żołnierzy, a znajdujący się na przo- 
dzie starali się rozbroić żołnierzy, chwytając 
za bagnety u karabinów. Wtedy na komendę 
porucznika Liwotowa dano do tłumu salwę, 
która rozproszyła zebranych. Wystrzały zabi- 
ły na miejscu dwóch, a raniły sied- 
miu robotników. Po salwie niewielkie gru- 
py, uciekając, podpaliły sklepy Mordki Szma- 
lewicza, na rogu ulic Prostej i Garncarskiej, i 
Szlamy Jakubowicza na Zawodzie; oba sklepy 
silnie ucierpiały od ognia. 

Tymczasem na innych ulicach tłum rozbijał 
sklepy i domy żydowskie. Trwało to do go- 
dziny 10 wieczorem. Na noc przybyły do Czę- 
stochowy patrole konne straży pogranicznej, 
patrolowano po ulicach, w mieście nastał spo- 
kój, tu i owdzie tylko chwytano osoby, które 
kradły towar z rozbitych sklepów żydowskich. 
Zamieszki częstochowskie wywołały także roz- 
ruchy w podmiejskich wsiach fabrycznych: 
Ostatnim Groszu, Błesznie i Wójtowstwie — 
połączone z rozbijaniem sklepów i mieszkań 
Żydowskich i sporadycznemi wypadkami bicia 
żydów. 

W ciągu rozruchów — jak stwierdza dalej 
akt oskarżenia — rozbito około 100 sklepów 
z różnemi towarami, które zepsuto i zniszczo- 
no; w dwustu domach połamano 43 drzwi, 160 
ram okiennych i wybito około 4000 szyb, przy- 
czem poszkodowani stracili 120.000 rs.; dwu- 
dziestu żydów odniosło uszkodzenia cielesne; 
jednego żołnierza i trzech policyantów lekko 
raniono. 

Jednym z wybitnych uczestników był Karoi 
Stekler. On to na Starym Rynku zwrócił się 
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na policyę, trzeba nauczyć żydów... hejże na 
żydów!“ Pierwszy potem zaczął bić żydów i 
rozbijać okna i sklepy na Starym Rynku; na 
ulicy Ogrodowej biegł on na czele tłumu. krzy- 
cząc: „Hura!“ i rzucał kamieniami w okna; 
gdy zaś policyant chciał go aresztować, schwy- 
cił go za gardło, zawołał: „Katolicy, przecież 
nas więcej, zabić go!* i przy pomocy ludzi, 
którzy z tłumu przybiegli mu w pomoc, zdą- 
żył wyrwać się z rąk policyanta, przyczem za- 
dał mu dłutem siedm ran w głowę. 

Innych oskarżonych: Szkopa, Kramera, Achse- 
lika, Naliwajkę i Serwatę, akt o/.£arżenia na- 
zywa także głównymi podżegaczami. Serwata 
rabował sklepy przy ulicy Krakowskiej, wy- 
rzucał na drogę i deptał owoce, a gdy stój- 
kowy, chcąc ratować sklepy w domu Sosnow- 
skiego, upewniał, że są chrześcijańskie, Ser- 
wata krzyknął: „Nieprawda, to sklep żydow- 
ski, rozbić kram, hura!“ — odepchnął stójko- 
wego i zaczął rubować zarówno sklep w domu 
Sosnowskiego, jak i w sąsiednich domach. 

Na zasadzie aktn oskarżenia 69 podsądnych 
odpowiada za udział w rozruchach i opór wła- 
dzy a 6 za kradzież; 12 oskarżonych osadzo- 
nych jest w więzieniu, reszta odpowiada z wol- 
nej stopy; 5 obwinionych nie stawiło się na 
rozprawę. W śledztwie tylko Szkop i Sztekier 
przyznali się do winy, twierdząc jednakże, że 
udział ich ograniczył się na rzucaniu kamieni 
w okna domów i sklepów, jeden zaś przyznał 
się do kradzieży 6 drobiazgów z rozbitego 
sklepu. Inni nie przyznali się do winy, powo- 
łali się na „alibi*, twierdzili, że zaaresztowa- 
no ich przez pomyłkę, że znalezione przy re- 
wizyi rzeczy bądź podrzucone im zostały, bądź 
też własność ich stanowią i zakupione były 
przed 11 września. Oskarżeni powołali się na 
200 świadków, lecz zeznania tych ostatnich 
nie zmieniły przytoczonych wyżej okoliczności. 

Rozprawa jest jawną. 

Sprawa przeciągnie się niewątpliwie dni kil- 
ka; spodziewać się jednak należy, że skończy 
się przed świętami. Posiedzenia trwać będą 
przez dzień cały i ciągnąć się nawet wieczo- 
rami; przy najlepszych bowiem chęciach zba- 
danie dwustu kilkudziesięciu świadków wyma- 
ga olbrzymiego nakładu pracy i sił. Na roz- 
prawy sądowe oczekiwane jest przybycie do 
Częstochowy naczelnego prokuratora Izby są- 
dowej, p. Wasiljewa, i gubernatora piotrkow- 
skiego, p. Millera. Wejście do sali za bile- 
tami. 

Wszyscy podsądni odpowiadają na pytania 
po polsku i porozumiewają się z sądem przez 
tłomacza, z wyjątkiem jednego Żiżkowa, który 
mówi po rosyjsku. 


Jubileusz Bronisława Szwartega 


Nazwisko Bronisława Szwarcego nie jest ob- 
ce czytelnikom „Nowej Reformy* zwłaszcza 
z lat dawniejszych, gdy spotykali się z niem 
w feletonach „N. Reformy*. 

Dzisiaj upływa właśnie lat 40 od chwili, 
kiedy członek rządu narodowego, p. Bronisław 
Szwarce, został nocną porą aresztowany w War- 
szawie, a następfie wywieziony początkowo do 
twierdzy Szlysselbnrga, gdzie przesiedział lat 
7 i na Sybir, skąd wrócił dopiero w r. 1892. 

Bronisław Antoni Szwarce urodził się 7 pa- 
ździernika 1834 r. w Lochrist, w Bretanii. 
z ojca Jana Józefa, patrona trybunału mazo- 
wieckiego, następnie porucznika ułanów w r. 
1831 i z matki Emilii z Ekieltów. Przez ojca 
i matkę spokrewniony ze staremi mieszczań- 
skiemi rodzinami Malczów, Heurichów, Kiślań- 
skich, pochodził z tej warstwy społecznej, któ- 
ra dała narodowi wielu wybitnych i dzielnych 
ludzi. Po ukończeniu szkół średnich w Dinan 
i Paryżu, wstąpił do szkoły centralnej, którą 
ukończył w r. 1855 jako inżynier metalargii. 
Wkrótce potem skorzystał z pierwszej sposo- 
bności zobaczenia kraju ojczystego, którego 
nie znał, i przyjął posadę inżyniera francu- 
skiego Towarzystwa budowy dróg żelaznych, 
które budować miało koleje w Austryi i Ro- 
syi. Następnie wstąpił do głównego Towarzy- 
stwa rosyjskich dróg żelaznych i pracował ja- 
ko inżynier budowy w Warszawie i Białym- 
stoku. Po przybyciu do kraju wziął czynny u- 
dział w ruchu narodowym i wkrótce zdolno- 
ściami swemi, energią i zapałem wysunął się 
na czoło. 

Działalność Szwarcego w tej epoce należy 
do historyi powstania 1863. W chwili areszto- 
wania stał on na czele organizacyi narodowej, 
był bowiem członkiem komitetu centralnego. 
Po długiem więzieniu w cytadeli warszawskiej 
skazany ostatecznie na dożywotnie ciężkie roboty 
osadzony został w twierdzy w Szlysselburgu. 
Tam w samotnej celi spędził 7 lat. Ze Szlys- 
selburga przewieźli go następnie do twierdzy 
Wiernoje w Turkiestanie, następnie zaś jako 
pozbawionego wszelkich praw zesłańca osiedlili 
w Syberyi wschodniej. W r. 1885, za ułatwia- 
nie ucieczki rewolucy onistom rosyjskim, Szwar- 
ce, który już cieszył się nadzieją rychłego u- 
wolnienia, został znów uwięziony i za karę 
przedłużono mu pobyt na Syberyi. Dopiero w 
r. 1892 po 30 latach więzienia i wygnania do- 
czekał się uwoluienia, ale gdy z trojgiem ma- 
łych dzieci, które przywiózł z Syberyi, przybył 
do Warszawy, kazano mu niezwłocznie wyje- 
chać z kraiu. 

Przybył tedy do Galicyi i w Krakowie za- 
przęgnął się do pracy dziennikarskiej w re- 
dakcyi „Nowej Reformy*. Z tych czasów po- 
chodzą prace Szwarcego, zamieszczane w fele- 
tonach naszego dziennika, między niemi cenny 
pamiętnik jego p.t. „Siedm lat w Szlysselbar- 
gu*, zamieszczony w roczniku 1893 r. „N. Re- 
formy“. Otrzymawszy skromną posadę w Wy- 
dziale krajowym, osiadł Szwarce we Lwowie, 
gdzie także od czasu do czasu ima się pióra, 
kreśląc wsporunienia ze swego bogatego w do- 
świadczenia żywota. 

Olbrzymiego wzrostu mężczyna, dziwnie po- 
godnego usposobienia i oblicza, mimo zbliżają- 
cej się siedmdziesiątki, trzyma się czerstwo i 
zdrowo. Młodzież łwowska urządza na cześć 
więźnia szlysselburskiego uroczystość jubileu- 
szową. Sercem całam przyłączając się do niej, 
przesyłamy dzielnemu patryocie polskiemu, a 
naszemu niegdyś koledze redakeyjnemu, ży- 
czenia długiego jeszcze i czerstwego zdrowia 
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i tego pogodnego humoru, który mu wszędzie | w koronkach czernichowskich, czy w serdakach Ry- 


jedna przyjaciół. 


Na gwiazdke. 

W błotnej, szarej czeluści nlicznej powiewają 
długie, biało-niebieskie chorągwie. Wiatr je moczy, 
szarpie niemi. Kilka osób wchodzi do bramy. Przy- 
puszczam, że tem jest wystawa gwiazdkowa. Samo- 
tnie wtnlone w kąt ścian choiny, niby dekorują 
ciemnawe schody. Nie od wstępu nie rozjaśnia, nie 
zachęca, nia nastraja wesoło. Wszak łatwo było 
nbrać ściany klatki schodowej zielenią, barwnemi 
„panneaux“ od ręki wykonanemi. Smutek jakiś o- 
garnia. Lecz idzie się ka salom, gdzie rozłożono 
„wystawę gwiazdkową*. Swoja, nasza, a więc mo- 
Że tam kupić coś będzie można, omijając bazary 
z tandetą, wyrabianą na tuziny. 

Skromniachno, ubożuchno, ale jakoś dosyć łada 
i składn na tej wystawie. Namiociki nie wielkie, 
jasne, wzorzyste barwy, koło nich kręcą się posta- 
cie wystawczyń i wystawców. Z okien płynie świa- 
tło posępnego, dżdżystego dnia. Te barwy, tə ko- 
ronki, te motyle i kwiaty, rozrzucone hojnie po 
atłasach i jedwabiach, przywodzą wrażenie spokoj- 
nych zacisznych mieszkań. Drobna, mrówcza praca 
rozgnuwa się dokoła. Przeważnie czynne tu były 
dłonie kobiece. I zdaje się jeszcze widać całą gro- 
madę głów pochylonych uad temi tkaninami, na 
których ściegi, ściegi bezlitośne, splatają się w li- 
nie, zaczerpnięte przeważnie ze swojskich moty- 
wów. 

Swojskość! 

Ta nuta najbardziej uderza na całej wystawie. 
Dobrze jest, zdaje się, iż zaczynamy trzymać się 
za ręce. Te linie wzorzyste bławatowe i krasno, 
oplatają nas łańcuchem silniejszym, niż na pozór 
się zdaje. Ta moc już rozpościera skrzydła. Coś 
dziwnego wyszuwać się daja, coś, co zaczyna roz- 
marzać wspomnieniem zbóż i łąk, Czasem w ja- 
kimś ornamencie odezwie się zajrzana dawno rzeż- 
ba starego kościółka, czasem haft na serdaku przy- 
pomni tęczowy witraż. Proszę wziąć tylko taki na- 
miot wyrobów hafciarskich z Makowa i spojrzeć 
na ten złocisty czepek, zrobiony rękami wiejskiego 
dziewczęcia, Staroświeckim wzorem kierowano się 
w tej pracy. Taki czepek przystroić może wspa- 
niale, według dzisiejszej mody uczesaną głowę. 
Nisko wpięte dwa maki po obu stronach włosów 
i oto prześliczny strój głowy balowy dla mężatki, 
a swojski, a bogaty, zastosowany do urody i ry- 
sów słowiańskiej kobiety. 

Przepyszną snknię koronkową wystawia szkoła 
w Czernichowie. Robota tej sukni nie ustępuje w 
niczem sukniom koronkowym, kapowanym w Wie- 
dnia i w Paryżu. Delikatność prawdziwie arysto- 
kratyczna deseniu, tworzy całość artystyczną i bo- 
gatą, Po co nam sprowadzać z Wiednia owe su- 
knie „toute faites“, które są taksamo drogie, a sto- 
kroć brzydsze, niż czernichowska suknia. Całą nie- 
mal Ścianę zajmuje wspaniała makata: liliowe iry - 
sy uwypuklają się na złotem tle. Jestto niez mier- 
nie pomysłowo wyzyskany kreton przez panią Krze- 
azową. Warto obejrzyć ten brokat, który ciągnie 
wzrok delikatnością kwiatów i podbija ciepłem 
złotego tła, nadzwyczaj szczęśliwie stono wanem. 
Jako zaczątek naszych sukien reformowych, wyra- 
źnie mówię „swojskich*, niech posłużą przepyszne 
serdaki, a raczej figara, które podwójnie zaproózeu* 
towano na wystawie gwiazdkowej. W pierwszej 
sali widzimy cały biały namiot, wesoły, pełen kwia- 
towych ornamentów, rzucanych na białe sukno. Są 
to serdaki także szkoły z Makowa i te mają jakiś 
więcej „wsiowski* odcień, pomimo, Że często nader 
delikatne barwy są tu używane. 

Inaczej przedstawiają się rozwieszone w bufecie 
serdaki pani Bronisławy Rychtsr-Janowskiej, zua- 
nej malarki, która, zdawać się może, użyła tu farb 
swej palety do ornamentu i dobrania barw w swych 
serdakach. Każdy serdak odrębny, każdy utrzymany 
w tonie, harmonijny zupełnie i bez zarzntu swoj- 
ski. Te serdaki, mające odpowiednio dobraną wełnę 
na suknię dłagą, puszęzoną, wypływającą lużaemi 
fałdami, mogą stanowić prześliczną toaletę, gdyż 
gą niejaskrawę i z nadzwyczajnym smakiem arty- 
stycznym wykończone. Tasama swojskość cechuje 
hafciarnię w Czernichowie i kołnierze koronkowe 
z motywami, wziętemi z góralskich rysunków są 
stokroć piękniejsze od wszystkich kołnierzy, wy- 
rabianych w Wiednia według nieznośnych szablo- 
nów trywialnych i pokręconych. 

Czyż nie piękne są nasze ceramiki, nadesłane 
na tęsamą wystawę z fabryki Niedźwieckiego ? Pro- 
szę wziąć do ręki ten liść zielony, na którym wi- 
dmowo prawie rozpływa się lekko zaznaczona syl- 
wetka najady. Jestto dzieło artysty-rzeżbiarza pana 
Szczepkowskiego, który z całem zamiłowaniem po- 
święca się ceramice. Ten lichtarz sam przez się 
stanowi delikatne i czyste w swem piękuie arcy- 
dzieło. Takie to świeże w barwie, a takie idealne 
w odczucia. Cały szereg medalionów królów pol- 
skich, który przystraja ten kącik wystawy, zatrzy- 
muje każdego dobrym smakiem obdarzonego widza. 
Jestto także dzieło Szczepkowskiego. Piętno sn- 
miennych studyów stanowi stronę paychiczaą. Moe- 
daliou Szopena ma nadzwyczajne odczusie wyrazu 
dachowego mistrza. Technicznie rzecz tę biorąc, 
medaliony te są wykonane z białej gliny i polane 
szkliwem przejrzystem, podnoszącem i ożywiajązem 
plastykę rzeźby, cieniując ją. Tak często spotykać 
się dają w mieszkaniach średnio zamożnych brzy- 
dactwa bazarowe, wieszane po Ścianach, iż dziwić 
się należy, że dotąd te medaliony rozkapina nie 
zostały, aby wyrugować te, nieartystyczne i śmie- 
szne okazy niemieckich głapstw bezmyślnych i niə- 
smacznych. Szlachetność tonu, piękność komp>zycyi 
zaleca tę seryę nawet do zupełnie wykwintnych 
gabinetów. Podłożywszy kwadrat ciemne wiśnioweg o 
pluszn i powiesiwszy na nim taki medalion otrzy- 
mamy prześliczną dekoracyę Ściany ar tystyczną i 
wytworną. a 

Obok wy tawy medalionów pana Szczepkowskie- 
go, mieszczą się prześliczne Wyroby z żelaza Gó- 
reckiego: tu już lichtarze nadzwyczaj piękne, ta- 
nie, ręcznie kute, w formie kwiatów i liści, 

Dużo jest jeszcze pięknych przedmiotów na tej 
ubogiej wystawce, bo zabawki swojskie i księgar- 
nia Friedleina i konie rzędem wspaniale ustawione 
a wykonane przez trębacza z Maryackiej wieży. i 
lalki ciekawe o typowym wyrazie twarzy i mnó- 
stwo drobiazgów tanich, miłych i swojskich. 

k 


Nieśmiało, cicho, powolnie kiełkuje kwiat ducha 
narodowego piękna. To małe, to drobne, to wszyst- 
ko, co się do nas liniami barwami. motywami wy- 
łania, Lecz to jnż jest coś, jest zaczątek i czy 
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chterowej, czy w medalionach Szczepkowskiego, czy 
w czepcach Makowskich — wszędzie jest on: jest 
duch narodu. I niechże z tej wystawy nie danem 
będzie swojskim motywom i barwom ustępować 
przed lichą tandetą „europejskich“ szablonowych 
brzydactw. Cała „gwiazdka“ tegoroczna mienić się 
powinna od góralskich, krakowskich i hucalskich ja- 
suości bławatów, maków, deseni — naszego złota, 
koronek, ceramiki, żelaza, 


Gabryela Zapolska. 
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Celem uregulowania nakładu 
prosimy o 

wczesne nadesłanie prenumeraty. 

Wynosi ona: 

W Krakowie 2 kor. miesięcznie, 24 kor. 
rocznie; 

W Austro-Węgrzech 2 kor. 70 hal. 
miesięcznie, 32 kor. rocznie. 

Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika, 


Administracya „Nowej Reformy“. 


Kronika. 
Kraków, 22 grudnia, 

40 rocznica powstania styczniowego obcho- 
dzoną będzie uroczyście w niedzielą d. 25 stycznia 
1903 w sali „Sokoła“. Komitet urządzający odbył 
już posiedzenie i rozpoczął czynności w celn jak 
najświetniejszego jej uczezenia. 

Z niedzieli. Wczorajsza niedziela należała do 
dosyć pod względem pogody. znośnych, gdyż lekki 
mrozik ściął poprzednią topiel, tak, że rach ali- 
czny osób, Bpieszących za zakupami, wzmógł się 
bardzo. Po poładniu tłamy pospieszyły do ujeżdżalni 
pod Kapucynami, gdzie na korzyść D>ma pracy na 
Kazimierzu odbyła się loterya gospodarcza. Lote: 
rya ta z powodu nawała cennych fantów i uprzy- 
jemnienia produkcyami orkiestry L3 p. p, miała 
wielkie powodzenie. W godzinę później draga, po- 
dobna loterya odbyła się na wystawie gwiazdko- 
wej w hotelu Saskim, gdzie komitet wystawy z 
panią Marya Siedlecką przez cały czas był nader 
czynny, dawał wyjaśnienia i kierował wszelkiemi 
urządzeniami. W sali dnżej hotelu Saskiego odbył 
się koncert spucerowy „Harmonii*. 

Dyrektorem Tow. zaliczkowego w Krakowie 
w miejsce ś. p. Przemysława Kotarskiego, wybra- 
ny został, na posiedzeniu Rady nadzorczej tego 
Towarzystwa w dnin 20 b. m. jednogłośnie p. 
Edward Wojnar owicz, który dotąd pełnił funk- 
cye zastępcy dyrektora i już we wrześnin objął 
faktycznie dyrekcyę Towarzystwa. 

Herbaciarnie ludowe. Jutro we wtorek 23 bm, 
o godzinie 11 przed południem odbędzie się po- 
święcznie i uroczyste otwarcie I herbaciarni lado- 
wej, mieszczącej się w lokalu miejskim przy ulicy 
św. Marka. Poświęcenia wobec prezydynm Rady 
miejskiej, członków sekcyi dobroczynnej, dyrekto- 
rów wszystkich Towarzystw humanitarnych i do- 
broczynnych, oraz zaproszonych obywateli, dokona 
ks. Stanisław Spis, kanonik katedralny. 

Wczoraj odbyło sią posiedzenie 12 członków ko- 
miietu dla kerbaciarń ludowych, pod przewodni- 
etwem prof. dra Pareńskiego. Przyjęto do wiado- 
mości sprawozdanie kasowe, złożone przez skarbni- 
ka p. Józefa Schneidra, z którego wynika, że do- 
chody po dzień wczorajszy wynosiły 375 koron, 
rozchody 272 kor. 30 h., pozostałość w kasie wy- 
nosi zatem 102 kor. 70 h. 

Następnie nchwalono szczegółowy regulamin dla 
zarządu i gości herbaciarni, przedłożony przez se- 
kretarza p. Banasia, naczelnika biura ubogich, i usta - 
nowiono dyżur dam, mających czuwać nad czysto- 
ścią i porządkiem w herbaciarniach. 

Członkami zarządzającymi wybrano: dla I her- 
baciarni przy ul. św. Marka p. Józefa Schneidra, 
pomocną mu w obowiązkach p. Wandę Konczyń- 
ską; dla drugiej herhaciarni (na Kazimierzu) dra 
Norberta Wasserberga i panią dr Zofię Daszyńską- 
Uiolińską. Kasyerką I harbaciarni mianowano pannę 
Natalię Piszczekównę. Otwarcie II herbaciarni na- 
stąpi w przyszłym tygodnin. 

Ze względu na koszta komitet nie wysyła spe- 
cyalnych zaproszeń na otwarcie herbaciarń, lecz 
prosi zawiadomienia w dziennikach uważać za ta- 
kie zaproszenia. 

Przy herbaciarniach otworzoną będzie także bez: 
płatna czytelnia, do której pism dostarczą bezpła- 
tnie redakcye miejscowych dzienników. 

Opłatek w „Sokole“. Przypominamy, że jatro 
we wtorek wieczór odbędzie się w „Sokole“ uro- 
czystość opłatka. 

Z Towarzystwa „Samopomoc“ lekarzy gali- 
cyjskich. Wczoraj w Collegiam Novum w sali Ko- 
pernika odbyło się walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa „Samopomoc“ lekarzy galicyjskich. 
Zgromadzenia przewodniczył prof. dr Henryk Jor- 
dan. Po przyjęcia do wiadomości sprawozdania z 
czynności Towarzystwa, przystąpiono do dysknsyi 
nad szeregiem wniosków przedkładanych przez wy- 
dział lnb przez pojedynczych członków Towarzy- 
stwa. Bardzo wyczerpująca dyskusya rozwinęła się 
nad wnioskiem wydziału, wniesionym i motywowa- 
nym przez dra Szczepana Mikołajskiego, założenia 
własnego organu, mającego na celu strzeżenie i 
obronę interesów stanu lekarskiego. Zgromadzenie 
w zasadzie przyjęło konieczność założenia takiego 
pisma, którego kosztów wydawnietwa na razie nie 
uchwaliło. Polecono wydziałowi sprawę tę jeszcze 
gruntownie rozpatrzeć I na najbliższe zgromadze- 
nie ułożyć odpowiednie wnioski. 

Dalej zgromadzenie zastanawiało się nad założe- 
niem kasy pogrzebowej dla członków Stowarzysze- 
nia. Regnlamin dla członków tej kasy ułożył dr 
Weissberg. Z regulamip u tego najważniejsze jest 
postanowienie, że czło „kami „kasy pogrzebowej" 
mogą być tylko członkowie „Samopomocy*; w razie 
śmierci członka wdowa lub sierota po zmarłym do- 
stanie tyle razy po 2 korony, ilu członków w da- 
nej chwili liczy kasa pogrzebowa. Członkowie ka- 
sy, kawalerowie lub wdowcy bezdzietni, mogą przy- 
padający po jego śmierci fandnsz przeznaczyć na 
jaki cel dobroczynny. Wniosek ten uchwalono. 

W dalszym ciągu obrad postanowiono zmianę 
statutu w tym dnchu, aby jeden członek Stowarzy- 
szenia nie mógł na walnem zgromadzeniu zastępo- 
wać więcej niż 5 członków zamiejscowych. Oma- 
wiano dalej stosunek lekarzy do kas chorych, uzna- 
no jako nielicujące z honorem stanu lekarskiego 
przyjmowanie posad lekarzy w utworzyć się mają- 
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cych kasach chorych dla majstrów. Uchwalono zwrócić 
się do Izby lekarskiej, aby cały szereg słusznych 
żądań lekarzy porusyła na odbyć się mającym nie- 
długo wiecu lekarskim, dalej odnieść się do Wy- 
działu krajowego. aby lekarze, dokonywający przy- 
musowego szczepiezia ospy, nie byli wyzyskiwani. 

Po uchwaleniu jeszcze paru ważnych postano- 
wień, przystąpiono do wyborów. Prezesem Tawa- 
rzystwa „Samopomoc* wybrany został prof. dr H, 
Jordan, wiceprezesami dr Braun i dr Bogdanik z 
Białej, I sekretarzem dr Langie, II sekr. dr Weins- 
berę, skarbnikiem dr Słapa. Do wydziału wybrano 
drów: Steuermarkta, Schónguta i Schwarzn. 

Odczytj p. t.: „Co możemy nczynić dla przemy- 
sìn krajowego“ wygłosił w sobotę wieczorem w sa- 
lach wystawy gwiazdkowej dr Stanisław Grabski. 

Cegiełki herbaciane jako jałmużna dla ubo- 
gich. Na czwartkowem posiedzeniu Towarzystwa 
„Trzeżwość*, które było poświęcone głównie spra- 
wie „herbaciarń lndowych* orae zawiązaniu się 
komitetn dyżurnego dla tych instytncyj, uchwalono 
między innemi wniosek tak bardzo odpowiadający 
celom Towarzystwa, a polecający mu zakupienie 
bloczków z cegiełkami herbacianemi i rozdawanie 
tych cegiełek ubogim np. jako gwiazdkowej jałma- 
żny, Wniosek ten, nadzwyczaj praktyczny, znajdzie 
zapewne zastosowanie na przyszłość i u szerszej 
publiczności, gdyż ma to dobre za sobą, że daje 
wspierającemu moralne zadowolenie, iż datkiem 
swoim nie popiera pijaństwa, tak bardzo wśród 
ubogich rozpowszechnionego. 

Wybór przedstawicielki nauczycielstwa szkół 
ludowych krakowskich do Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej odbył się w sobotę o godzinie 3 po poła- 
w sali Rady miasta. Oddano 178 głosów, w tem 
7 białych kartek. Absolutna większość wynosiła 90. 
P. Julia Grynfeld, kierowniczka szkoły XIX otrzy- 
mała 100 głosów i została wybraną; druga kandy- 
datka, p. Joanna Pogonowska, dyrektorka szkoły 
wydziałowej imienia Konarskiego otrzymała 72 gło- 
sów. 

Zgromadzenie nauczycieli i nauczycielek tym- 
czssowych i stałych młodszych, odbyło się wczoraj 
w Krakowie. Określono na tem zgromadzeniu sz cze- 
gółowo Żądania nanczycielstwa tej kategoryl i zgo- 
dzono się z uchwałami wiecu nauczycielskiego w 
Przemyślu. 

Zamiast wieńca na trumnę ś. p. Przemysława 
Kotarskiego przesłał ks. Jan Tański z Paryża 10 
koron na ręce naszej redakcyi, przeznaczając je na 
Przytulisko weteranów z r. 1863, którego zmarły 
był opiekunem. 

Na cele Czytelni polskiej w Białej urządzoną 
będzie dnia 31 b. m. loterya fantowa. Losy naby- 
wać można w Administracyi „Nowej Reformy“. 

Samobójstwo księdza. W sobotnim numerze 
donieśliśmy na podstawie prywatnego doniesienia o 
znalezieniu w laskn bierzanowskim zwłok proboszcza 
z Górki Kościeleckiej ks. Kowickiego (w sobotę 
mylnie wydrukowano ks. Krowińskiego) z przestrze- 
loną piersią, Dochodzeniem władz stwierdzonem zo- 
stało, że nieszczęśliwy proboszcz padł ofiarą nie 
nieszczęśliwego wypadku, jak pierwotnie mniemano, 
ani z ręki mordercy, lecz samobójstwa, którego się 
dopuścił pod wpływem rozstroju umysłowego. — 
Stwierdziła to wczoraj sekcys zwłok, dokonana przez 
lekarzy sądowych, dra Schaittra i dra Filimowskie- 
go. Ks. Karol Kowicki, onegdaj przybył do Krako- 
wa własnoem końmi, kupił w Krakowie rewolwer | 
naboje, furmanowi kazał czekać na siebie, a sam 
kupiwszy bilet II klasy pojechał zaraz z powrotem 
do Bierzanowa, gdzie w gęatwie drzew wystrzałem 
w pierś pozbawił się życia. Denat pochodził z ro- 
dziny włościańskiej, rodem z Bierzanowa , liczył 
lat 38. 

Popis gimnastyczny w „Sokole“. Wczoraj wie- 
czór odbył się w wielkiej sali „Sokoła“ krakow- 
skiego doroczny popis uczniów, nczeanie i grona 
nauczycielskiego naszej drużyny gimnastycznej. Li- 
cznie zgromadzona publiczność miała okazyę podzi- 
wiania rezultatów, jakie systomatyczna i racyonał: 
na nauka gimnastyki u młodego pokolenia, przy- 
nosi dla zdrowia i rozwoju fizycznego. Do ćwiczeń 
przygrywała własna orkiestra „Sokoła“ pod batntą 
druha Urygi. Po popisach zastępów młodocianych 
złożonych z uczniów i uczennic szkół średnich, na- 
stąpiły ćwiczenia dorosłych, między którymi odzna- 
czyło się kilkanasta druhów podziwienia godnemi 
prodnkcyami na przyrządach, wykazując ogromną 
zręćzueść i siłę. Efektowne, jak zwykle, były ówi- 
czenia wolne i ćwiczenia drążkami uczniów star- 
szych. Naczelną komendę nad ćwiczeniami wyko- 
nywał naczelnik druh Ruciński. 

Egzamin oficerski z racrunkowości wyższej i 
ekonomii administracyjnej przed komisyą e. i k. in- 
tendantnry obrony krajowgj.ziożył w d. 9 grudnia 
p. Antoni Justyn Kunze z Kęt. 

W sprawie podarków noworocznych otrzy- 
mujemy następujące pismo z Białej: „Gremium apte- 
karzy zachodniej Galicyi ogłasza w „N. Reformie*, 
że aptekarze nie będą posyłać podarków noworo- 
cznych lekarzom, Wobec tego należy podnieść, że 
Towarzystwo lekarzy bielsko-bialskich podobną po- 
wzięło nchwałę przed 4 laty i zawiadomiło apto- 
karzy, Że lekarze od nich podarków noworocznych 
przyjmować nie będą. Wobec tych lekarzy przuaj- 
mniej uchwała gremium była zbyteczpa.* 

Kradzież z włamaniem. W nocy z soboty na 
niedzielę popełnioną została w Krakowie śmiała 
kradzież z włamaniem , które w ostatnich czasach 
tak bardzo nie dawały syokoja mieszkańcom — a 
głównie kupcom Krakowa. Jakiś niewyśledzony do- 
tąd sprawca zakradł się w nocy na podwórze ka- 
mienicy przy ulicy Grodzkiej, gdzie mieści się sklep 
pararolnika i radcy miasta, p. Rimlera, s wywierciw- 
szy duży otwór w okiennicach wybił szybę i wased 
do sklepu przez pracownię. Stamtąd zabrał, co było 
najlepszego pod ręką, a więc 28 najdroższych pa- 
raamli, 10 lasek ze srebrnom okuciem i z kasy bli: 
sk» do 400 koron. Kradzież ta należy do bardzo 
śmiałych, gdyż złodziej operować musiał przy o0- 
kiennicy chyba przez czas dłuższy, na podworzec 
wychodzą okna wszystkich mieszkań, a stróż domu 
mieszka na I piętrza od ganku i łatwo mógł sły- 
szeć brzęk wytłaczanej szyby. Również zajmującem 
jest, jak złodziej, obciążony tak znacznym zapasem 
towaru, mógł wyjść z bramy. — Prawdopodobnie 
kradzież mógł popełnić tylko ktoś dobrze obznajo- 
miony z rozkładem pracowni i sklepu, oraz z prze- 
konaniem, że nikt mu w tej złodziejskiej operacyi 
nie przeszkodai, 

Policya rozpoczęła energiczne śledztwo za śmia- 
łym złodziejom i na podstawie poszlak aresztowaia 
pewne indywiduum, jake mogące coś wiedzieć o tej 
kradzieży. W interesie spokojn pnblicznego pożą- 
danem byłoby, abs sprawcy tej kradzisży zostali 
wykryci, tak. jak schwytaną została szajka, która 
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włamała się w swoim czasie do sklepu p. Dobrzyń- 
skiej i p. Klimka, 

Związek polskich gimnastycznych towarzystw 
sokolich rozpisuje konkurs na projekt dyplomu dla 
członków towarzystw sokolich w uznaniu ich za- 
słag dla sokolstwa i dla zwycięzców w zawodach 
gimnastycznych. Projekt dyplomu ma przedstawiać 
polską ideę sokolą i być wykonany jako zupełnie 
gotowy do reprodukcyi w jednym kolorze. Do skła- 
du sędziów wchodzą uproszeni przez Związek arty- 
ści pp. Aleksander Augnstynowicz, Tadeusz Ryb- 
kowski i Antoni Stefanowicz. Projekty zaopatrzone 
dewizą autora, przy dołączeniu opieczętowanego 
adresu jego z tą uamą dewizą, należy nadesłać 
najpóźniej do końca lutego 1903 do Związka we 
Lwowie. Dla projektów uznanych za najlepsze wy- 
znaczył Związek pierwszą nagrodę w kwocie 100 
koron i dragą w kwocie 50 koron. Projekty te 
stają się własnością Związku. Wydział Związku za- 
strzega sobie, po ewentnalnem poroznmieniu się z 
autorem, wydanie tego z nadesłanych dyplomów, 
który uzna za najodpowiedniejszy. 

Zjazd delegatów l. okręgu sokołego odbędzie 
się w dniu 28 b. m. w Krakowie a nie w Bochni, 
jak przez omyłkę w sobotnim numerze naszego 
dziennika podaliśmy. 

Nowy szpital powiatowy. W Turce powstał 
szpital powszechny. Grmach wybudowano kosztem 
160.000 koron i oddano w tych dniach do użytku. 
Dyrektorem szpitala został dr Zadurowicz. 

Sejmik relacyjny posła Olszewskiego odbył się 
w Niepołomicach. Zagaił zgromadzenie poseł, jako 
zwołojący. Przewodniczącym wybrano gospodarza 
Jana Biernata z Woli Batorskiej, na zastępcę Bar- 
tłomieja Nowaka, na sekretarza Franciszka Wójci- 
ka z Wyciąż. Poseł Olszewski omówił stusunek lu- 
dowców do Koła polskiego, który mógłby tylko 
wtedy uledz zmianie, gdyby Koło zmieniło swój 
statnt tak, by każdy poseł mógł przemawiać, czy 
interpelować w Izbie w sprawach, kióre bolą, cho- 
ciaż niemiłe są dla panów. 

Zgromadzeuie uchwaliło pos. Olszewskiemu wotum 
zaufania, a wezwało posłów ks. Żygalińskiego i po- 
sła Włodka, aby się jawili przed wyborcami i zdali 
sprawę ze swoich czynności. 

Budżet Stanisławowa na rok 1903 wynosi 
w dochodach 895.072, a w rozchodach 895.506 k. 

Przemyśl. Oddanie katedry łacińskiej, po skoń- 
czonej wewnątrz restauracyi i omałowaniu, odbyło 
się we czwartek 18 b. m, Komitet restauracyi z 
ks. biskupem Pelczarem na czele, oglądał szczegó- 
łowo dokonane prace, malowidła, rzeżby i t. d. Ko- 
mitet wyrażał się z wielkiem nznaniem dia p. Ta- 
deusza Popiela, który kierował częścią dekoracyjną, 
a sam wymalował 8 dużych obrazów, oraz dla 
rzeżbiarza i architekty pp. Majerskich. 

Skawina. Dnia 13 b. m. urządził „Sokół* ska- 
wiński uroczysty wieczór ku uezczeniu pamięci 
bohaterów z r. 1830/31. W przepełnionej sali ra- 
tnsza, po słowie wstępnem druha Oz., rozbrzmiewa- 
ły dźwięki skrzypców (p. Jarecki) i fortepianu (p. 
Langer). Deklamacye panny Ścisłówny i p. Kleina, 
śpiewy solowe panny £ow., pp. Boraczka i Butry- 
mowieza , kwartet męski i chór „Sokoła* przepla- 
tały, jak barwna wstęga, tę prawdziwie artysty- 
czną biesiakę. 

W Turce koło Chyrowa odbyło sią dnia 15 b. m, 
zgromadzenie robotników, zajętych przy budowie 
kolei Sambor - Turka - Granica węgierska, na którem 
uskarżano się bardzo na nadużycia I wyzysk, jakich 
niemieccy przedsiębiorcy firmy „Weiner & Comp.“ 
a także firma „Redlich, Berger i Ziębicki*, z któ- 
rej ramienia kieruje robotami, niestety, zaciekły 
Niemiec, Lump, dopuszczają się na naszych robo- 
tnikach. Ów p. Lump powydalał z pracy wszystkich 
robotników, nie ‘umiejących po niemiecku. Nowo 
przyjętym zaś robotnikom każe podpisywać rewers, 
w którym robotnicy godzą się na to, iż każdej 
chwili mogą być wydaleni, bez poprzedniego wypo- 
wiedzenia i bez podania powodów wydalenia. Robo- 
tników polskich zwykł inżynier Lump nazywać 
„polnische Schweine*, „Luder“, „Hunde“ i t. p. 
Robotnicy proszą o ochronę i kontrolę nad stosun- 
kiem pryncypałów do robotników. („Graz. Narodowa“). 

Cztery złote wesela. Z Andrychowa donoszą: 
Raadka uroczystość złotego wesela odbyła się 23 
listopada b.r. w kościele parafialaym w Andrycho- 
wie: czterech włościan z okolicy, t. j. trzech z Tar- 
ganic a jeden z Roczyn, stanęło przed ołtarzem 
wras z żonami, by podziękować Bogu za 50-letni 
okres wspólnego małżeńskiego pożycia. Rozrzewnia- 
jącym byt widok tych czterech par staruszków, bia- 
łych jak gołąbki, z krayżem w rękn, obchodzących 
to złote wesele. Nazwiska ich: Jakób Geraszczak, 
Maciej Rekowski, Wawrzyniec Gałuszka i Wojciech 
Pająk. Ci dostojni wiekiem jnabilaci, którym starość 
hruzdami poorała czoła, są jeszcze do dziś dnia 
ludźmi pracy i to nawet nieraz dość ciężką odby- 
wają robotę. Pamięć i umysł mają zdrowe i lubią 
opowiadać dzieje swego Życia. Na swym uroczy- 
stym obrzędzie mieli liczny zastęp członków rodzi- 
ny, z których tylko kilkoro pomarło, część zaś ro- 
zeszła się po świecie. W dniu tym miał jeszcze 
do złotego ślubu stanąć piąty starzec z Sułkowie, 
nazwiskiem Kasper Marek, który jednak przed pa- 
ru dniami, zaziębiwszy się, umarł, nie doczekawszy 
się tego dnia. 

Z powodu zamieci śnieżnych zastanowiony zo- 
stal dnia 18 b. m. na przestrzeni Tłamacz-Paiahi- 
czo: Tłureacz-miasto ruch pociągów towarowych, na 
przestrzeni zaś Borki Wielkie-Grzymałów i Dolina- 
Wygoda, ogólny ruch pociągów. 


Zmarli. 

Olga z Kaczorowskich Kucamierczykowa, 
żona kupca w Krakowie, zmarła w 24 rokn życia 
Pogrzeb zmarłej odbył się wczoraj po południa, 

W Warszawie umarł Władysław Kwietniew- 
ski, b. docent warszawskiej szkoły głównej i dy- 
rektor stacyi meteorologicznej. Piśmiennictwo nasze 
zbogacił przekładami „Zasad zachowania energii“ 
Stewarta, „Algebry* Todhuutera, „Fizyki* Avere- 
go i „Geometryi* Fainfofera. Ostatniemi czasy śp. 
Kwietniewski piastował rówież urząd naczelnik» 
kasy emerytalnej kolei wiedeńsktej. 


Ze świata. 


„Jeżeli nie umiecie po niemiecku, Idźcie so- 
bie!“ Czytamy w .„Gwiazdce Cieszyńskiej“: Dnia 
22 b. m. udało się kilku uczniów VIII klasy gi- 
mnazyum polskiego do urzędu gminnego w Cieszy- 
nie, celem zgłoszenia się do poboru wojskowego. 
Gdy po polska powiedzieli, że chcą się zgłosić do 
poboru, zapytał się ich niejaki pan Liszka, czem są, 
a gdy oświadczyli, że są studentami, rzekł im: „Je- 
żeli nie umiecie po niemiecku, idźcie sobie!t* — 
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Uczniowie poszli i zgłosili się w starostwie , gdzie 
z nimi spisano protokół. 

Doroczny koncert polski w Petersburgu na 
cele dobroczynne urządzony przez panią Adelajdę 
Bolską, miał wielkie powodzenie. Wzięli w nim 
udział Aleksander Mysznga, Mimi Pracej, Jerebcow 
Evreinoff, Wierzbiłowicz, Grigorowicz, Barabasz i 
Zaremba. Sala była przepełniouą. Artystom zgoto- 
wano gorące przyjęcie. Donoszą nam te szczegóły 
telegraficznie z Petersburga. 

W letargu. Z Łodzi donoszą: Powszechną sen- 
sacyę budzi w łodzi wypadek snu letargicznego, 
w jakim od 10 dni znajduje się . niejaki Andrzej 
Pilatyn, zamieszkały przy ulicy Długiej. Do mie- 
szkania uśpionego przbywają liezni ciekawi, prze- 
ważnie lekarze, dla obssrwowania rzadkiego wy- 
padka. 


Praga ma szkół czeskich ludowych 50, wydzia- 
łowych 24, w których uczy 473 sił nauczycielskich. 
Niemieckich szkół utrzymuje 6 ludowych 2 wydzia- 
we z 59 nanczycielami. Nadto 20 ochronek stoi 
kosztem gminy. Wydatki na szkolnictwo w budże- 
cie Pragi na rok 1903 wynoszą 2,370.390 koron, 
(z czego na czeskie szkoły 2,089.847, & 280.543 
na niemieckie). 

Straszny wypadek zdarzył się w tych dniach 
w zakładzie dla obłąkanych w Gracu. Mianowicie 
jeden z chorych , pod wpływem szału, wybiegł na 
korytarz i włazł niepostrzeżenie w jeden z wielkich 
pieców, od których drzwi wychodzą do sieni. Obłą- 
kanego szukano, lecz napróżno. Dopiero zrana, gdy 
zapalono w piecach, usłyszano stłumiony wykrzyk, 
równocześnie daszek jednego z pieców, poderwany 
straszną siłą, zleciał na ziemię, a za nim runął 
okropnie poparzony człowiek. Okazało się, iż obłą- 
kany ów zasnął w piecu. Gdy zrana zapalono tam, 
nie mógł się dostać przez drzwi, gdyż tamowały 
je płomienie. Wyspiuał się więc do góry, zrzucił 
daszek i tamtędy dopiero wydostał się na wolność. 
Po kilku godzinach męczarni nieszczęśliwy zmarł. 

Nagroda za schwytanie Humbertów w kwo- 
cie 125.000 franków, zostanie rozdzieloną pomię- 
dzy czterech agentów policyj w Madrycie. Król 
hiszpański wyraził szefowi policyi mudrychiej usua- 
nie z powodu uwięzienia Hambertów, Roman Dau- 
rignac w więzieniu z wielką dozą humora również 
gratulował policyi. Posługaczce, która z płaczem 
npominała się o zaległą zapłatę, obiecał jak naj- 
szybciej dług zwrócić, chociaż — jak sam się wy- 
raził — pomagał jej sumiennie w myciu talerzy 
i garnków. Niektóre telegramy donoszą, że Hum- 
bertowie chcieli okuem wyskoczyć, celem popełnie- 
nia samobóstwa, widząc atoli, że żandarmerya roz- 
ciągnęła pod oknami płachty bezpieczeństwa, uznali 
za stosowne poddać się policył, 

Gromadne wydalenie anarchistów. Parowiec 
„Marya Krystyna“ zawinął: do porto w Kadyksie 
i wysadził na ląd dziesięciu hiszpańskich anarchi- 
stów, których wydalono z Buenos Ayres w połu- 
duiewej Ameryce. W Barcelouie oczekuje wła dza 
drugiego okrętu, który stamtąd ma dalej odpłynąć 
do Geuny, a który wiezie 25 hiszpańskich i wło- 
skich anarchistów, również wydalonych z Buenos 
Ayres, 


Francuskie zabawki. Święta Bożego Narodzenia 
przyspieszają zawsze produkcyę zabawek we wszy- 
stkich krajach. Nigdzie zapewne tak, jak we Fran- 
cyi, nie zużytkowano skandali ostatniej doby, jako 
pomysłów de zabawek dziecinnych. Wszyscy wie- 
my, kto jest ów słynny złodziej i oszust bankier 
Boulaine. Otóż na Boże Narodzenie dla małych 
Francuzów przygotowano taką fignrkę Boulaine'a 
pod ręką z dwoma policyantami. Dalej widzimy 
całą famiiię Humbertów, ubranych do drogi z tor- 
bami podróżnemi. Naturalnie nie brak i ich słyn- 
nej kasy ogniotrwałej, w której się nie nie znaj- 
duje. Następnie z powodu wypędzania zakonnic ze 
szkół, przygotowano cały teatrzyk, przedstawiający 
tę pamiętną chwiłę. Jako przeciwstawienie za 1 
fr. 90 ct. można nabyć całą szkołę świecką z wspa- 
niałą nanczycielką i grzecznemi uczennicami. Nie 
można powiedzieć, aby to wszystko było bardzo 
rozumnie obmyślane, a to igranie z oszustami, zło- 
dziejami i kasami, z których skradziono pieniądze, 
oswaja niejako dziecko z przestępstwami tego ro- 
dzaju. Zresztą, jak aawsze, widocznie przekupnie 
dbają tylko o to.. aby haudel szedł. 

Pigmeje. Maleńcy wzrostem ludzie trafiają się 
bardzo często na świecie, przynajmniej tak twier- 
dzi pewien antropolog niemiecki, Prawda jednak 
wyznać każe, iż tyczy się to epoki przedhistory- 
cznej. Dowłodłe podobnego twierdzenia odkrycie 
mnóstwo maleńkich szkielecików ludzkich w okolicy 
Wrocławia, Te szkielety są w bardzo złym stanie, 
ale łatwo odgadnąć przyczynę: tysiące lat upłynęło 
od ich pochowania. Wysokość szkieletów wynosi 
1 metr 30 centimetrów. W Alzacyi znaleziono ró- 
wnież szkielety Pigmejów wynoszące 1 metr 20 cen- 
timetrów wysokości. To odkrycie dowodzi , że rasa 
ludzka nie zmniejsza się znów tak bardzo i jeżeli 
dzisiaj należy pomniejszać wymaganą wysokość żoł- 
nierzy, jest ona jeszcze wyższą, niż wysokość na- 
szych przodków. 

Anegdota o Biilowie. Symfonie Hansa Brah msa 
przyjmowane są entuzyastycznie na koncertach. Nie 
zawsze jednak tak było. Dewodem fakt, jaki miał 
miejsce w Berlinie podczas koncerta, na którym 
Bülow dyrygował jedną z symfonij Brahmsa. Po 
ukończenin symfonii zaledwie kilka oklasków roz- 
legło się w sali, wtedy Bülow położywszy swą ba- 
tutę, zbliżył się na brzeg estrady i przemówił mniej 
więcej w te słowa: 

„Panowie i panie! Zdaje mi się, że tz symfonia 
nie bardzo się wam podobała; przyznaję się, że i 
mnie nie bardzo przypadła do gustu, skoro ją po- 
słyszalem po raz pierwszy. Lecz gdy wsłuchałem 
się w nią raz drugi, odkryłem w niej mnóstwo 
piękności. I dlatego dziś uczynię dła was, szanowni 
państwo, to samo“, 

I pochwyciwszy batutę, dał znak orkiestrze, któ- 
ra rozpoczęła symfouię „da capo“, Skutek był ten, 
że po skończeniu zerwał się istny huragan okla- 
aków. ZRańliwi jednak twierdzili, że publiczność u. 
csyniła te jedynie dlatego, aby Bülow nie kazał 
orkiestrze powtórzyć symfonii po raz trzeci. 

Zła wymówka. 

— Skąd masz znów tę srębrną łyżką ? 

— Zabrałem przy table d'hote ze złości za po- 
dłe jedzenie. 


Składki na Wawel. D. 27 listopada odbyło się w domu 
p. Ulanowskiej rozbicie puszek składkowych na odno- 
wienie Wawelu. 

Ogólna suma składki obecnej wynosi 187 K 13 h, 
która złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
m. Krakowa Nr 155.456. 

Całość zaś dotąd uzbieranej składki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 111.690 K 88 b. 


Z powyższej sumy, jak to już w poprzednich sprawo- 
zdaniach było wymienione, wręczone zostało ks.-kardy- 
nałowi na odnowienie katedry 19.258 K 8 h, pozostaje 
zatem 92.432 K 80 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na Wawelu 

Następne rozbicie puszek odbędzie się w demu pani 
Ulanowskiej przy ulicy G»rncarskiej 1. 15 dnia 27 gru- 
dnia między godziną 4 a 8 po połuduiu. 

Uprasza się wszystkie osoby posiadzjące puszki, aby 
je zechciaty przynieść lub nadesłać, chociażby w nich 
jak najmniejsza znajdowała się kwota. 


Repertoar Teatru miejskiege. 


We wtorek 23 grudnia: „Wilhelm Tell“. 

We środę 24 grudnia teatr zamknięty. 

We czwartek 25 grudnia: „Balladyna“. 

W piątek 26 gradnia po południa: „Kościuszko pod 
Racławicami“; wieczór: „Wilhelm Tell“. 

W sobotę 27 grudnia: „Pamiętniki szatana“, komedya 
w 3 aktach ze śpiewami Arago i Vermond (jabileuszo- 
wy wieczór Juliusza Jejdego). 

W niedzielę 28 grudnia po południu: „Wesele*; wie- 
czór: „Pamiętniki szatana“. 


Z kalendnrza. We wtorek 22 grudnia: Wiktoryi p. m. 

Migdona m.; we środę 24 grudnia: Wigilia; Adama i 
Ewy; we czwartek 25 grudnia: Boże Narodzenie. 

Wschód słońca 28 gradnia o godzinie 7 minut 40, 
zachód v godzinie 8 minut 35; długość dnia godzin 7 
minut 55, 

Z krakawskiego obserwatorynm. Dnia 2l-go grudnia 
śnieżno; termometr doszedł od — 87 do + 07 ©. Ba- 
rometr szedł w górę. 

Dnia 22 grudnia o godzinie 7 stan barometru 7471 
mm.. term metru — 46 C. 

Wiatr wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

tabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Z teatru. 
„Wilhelm Tell“. Dramat w 5 aktach a 18 odsłonach 
Fr. Szyllera. 

Setką z górą lat oddaieloua od nas twórczość 
Fr. Szyllera zachowała wszystkie cechy geniuszu 
i nie przestaje po dziś dzień być wyrazem naj- 
szlachetniejszych wzlotów niepooległego ducha. Pv- 
tężny ten dramat ideowy apoteozujący dążenie do 
wolności, elektryzuje dziś w mniejszym zapewne 
stopniu, jak przed wiekiem w okresie ruchów wol- 
nościowych, ale posiada dostateczną moc siły, aby 
długiemu szeregowi pokoleń starczyć za pokarm | 
pokrzepienie. Przestarzała w stosunku do dzisiej- 
szych wymagań forma, nie odejmuje dziełn temn 
wartości trwałej o ile tylko odpowiednia plastyka 
sceniczna ujmie w artystyczne ramy wstrząsające 
uczuciem obrazy dramatn. Pod tym wzglęlam wy- 
magania stawiane teatrowi dzisiejszemu wzrosły u 
nas w tymsamym stosunku, w jakim odległość cza 
su i metody ujawniła artystyczae niedomagania i 
naiwności rażące prostotą środków. To też na re- 
pertoarach scen współczesnych dzieła takie jak 
„Wilhelm Tell“ pojawiają się tyiko wtedy, gdy 
sceny posiadają pierwszerzędnego talentu artystów 
do wcielania potężnych kreacyj poety i gdy taleu- 
towi wykonawezemu przychodzi w pomoe odpowie- 
dnis wystawa. Gdy przed kilkunastu laty traps 
Meiningeńska wystawiała Tella, arcydzieło Szyllera 
wywarło wstrząsające wrażenie, zachwytowi publi- 
czności końca nie było. Gdy przedstawiają „Tolla“ 
w wiedeńskim Borgu, widaimy wytężoae usiłowa- 
nia podniesienia plastyki zarówno wyborową obsadą, 
jak i możliwie najwspanialszą wystawą. 

W obecnych warnnkach sceny krakowskiej wy- 
stawienie dramatu Szylłera nie było usprawiedli- 
wione ani koniecznością repertoarową, aui środka- 
mi rozporządzalnemi. Do wykonania roli głównego 
bohatera brak dziś n nas wykonawzy, któryby ar- 
tyzmem gry utrzymać mógł dzieło na należnym 
poziomie, a wystawa aczkolwiek staranna w Bszeze- 
gółach, skrojoną być musiała na miarę krakowską. 

Ze stanowiska artystycznego nie wiele też o 
przedstawieniu Bobotniem mamy do zanotowania. 
Akcya wlokła się dosyć ospale, artyści grali bez 
przekonania i zapału, całości brakło ożywiającego 
tchnienia wielkiej poezyi, która i w scenicznej in- 
terpretacyi znaleść winna swój Artystyczay wyraz. 

Gra artystów była poprawną, ale nie wznosiła 
się ponad szablon przeciętności, w niektórych rolach 
zaś i tego nawet nie dosięgała. P. Sosmowski grał 
Tolla z dużym nakładem pracy, pojmają: t} postać 
jako typ ladowy o pierwotnej kulturze, którą roz- 
płomienia potęgująca się w jego piórsi burz» i żą 
dza odwetu, trzyma ją w tonie szarym, hamuje całą 
siłą wybuch uezać, daje kreacyę myślową artysty- 
cznie bardzo zajmującą, ale zanadto zacłeśnioną w 
liniach i przez to za mało porywającą. Scena wal- 
ki ncznć miotającej sercem ojca zniewołonego de 
ciężkiej próby na własnem dziecku miała znamię 
pracy i szezerej intuicyi. P. Kotarbiński ze. spoko- 
jem i szlachetną powagą wycieniował postać Attiug- 
hausena, obok niego wyrazistsze postaci stworzyli 
pp. Przybyłowicz i Zawierski. Panna Arkawin ła- 
dnie zarysowała rolę Jadwigi. W bohaterskiej roli 
roli Melchtala dażo ujawnił zapałn p. Mielewski. 

Dodatnią w całem tego słowa znaczeniu stroną 
przedstawienia były sceny zbiorowe. Porywająca 
scena przysięgi na Rütli okraszona wspaniałomi 
efektami ówietlnemi żarzenia się gór podobała się 
ogólnie, niemniej jak i wstrząsająca scena sądu 
Gesslera nad Tellena, w której tłumy statystów do- 
brze się sprawiały. W scenie tej uwagę widzów 
skupiała na sobie «bok postaci Tella młoda dziew- 
czynka wybornie grająca rolę Tellowego pacholę- 
cia. Reżyser p. Walewski zdobył za swą rzetelną 
pracę, której dowcdy widzimy stale, tytał do go- 
rącego uznania. W. Pr. 


Wiadomości nankowe, literackie 1 artystyczne. 
Nowe książki: 


Dr Jan Rozwadowski: „Pareelacya wielkiej 
własności w świetle postępowania pruskich instyta- 
cyj pośredniczących*. Lwów, 1903. Księgarnia pol- 
ska. Str. 371. 

Maurycy Machalski: „Kosztu przewosn na 
drogach i gościńcach Galicyi*. Lwów, 1902. 

Praca powyższa jest niezmiernie pożądanym ma- 
terynłem do obliczania przypuszczalnej rentowności 
kolei lokalnych, gdyż zestawia dane, odnoszące się 
do ruchu handlowego w całej Gałiey. Dokonana 
na podstawie materyałów, dostarczonych przez za- 
rządy kolejowe, przynosi cenne dane, zarówno co 
do kosztów przewozu furmankami, jak i co do ro- 
dzaju i ilości towarów przewożonych. Dane te po- 
służyć powinny za podstawę do obliczania taryf 
przewozowych na liniach lokalnych , gdyż opierają 


się na rzeczywistym stanie rzeczy. Wobec wamo- 
żonego u nas zainterenewania sprawą budowy kolel, 
lokalnych i uprzemysłowienia kraju, znaczenie pre: 
cy inżyniera Machałskiego jast pierwszorzędne. 

G. J. Chlebowski: „Krajowe i zagranicana 
taryfy pocztowe“. W książeczce tej fachowa i pra- 
cowicie zestawionej znajdnjemy szczegółowy wyka 
taryf pocztowych oraz przepisów o madawanin i do- 
ręczaniu przesyłek pocztowych, o pocztowej kasia 
oszesędności, o telegrafie i przesyłkach cłowych. 
Prócz wzmiankowanego wykagu znajdujemy tu spie 
urzędów pocztowych i telegraficgnych w Galicyi i 
na Bukowinie, Rzecz opracowana na podstawie naj- 
nowszych rozporządzeń pocztowych jest nader poży- 
tecznym i potrzebnym podręcznikiem dla ogólnego 
użytku. 

Józef Nawrocki: „Stroty*. Lwów. 1903. Księ- 


garnia polska. Str. 52. 


„Poczye Bogusława Adamowicza“ wydał B. Koza- 


kiewicz. Paryż, 1903. Str. 222. 


Dr Adam Bogusz: „Wieś Siedliska-Bogusz*. 
Monografia. Kraków. 1903. 

Fr. Ad. Szubert: „Masky narodniho divadla 
1883—1900. I, Jindrzich Moszna, S podobisnou a 
kostumnimi vyobrażenimi.* V Praze, 1902. Str. 76. 


|- 


Dział ekonomiczny. 


Towarzystwo rolnicze okręgowe w Krakowla 
odbyło w piątek dnia 19 b. m. zwyczajne swe ze- 
branie. Przewoduiczący p. Skirliński w zagajenia 
dał wyraz obawom co do ozimin z powodu kięski 
myszy i niezwykłej tegorocznej zimy. Sprawozda- 
nie z czynności wydziału za czas od 4 marca przy- 
jęto po krótkiej dyskusyi. Sprazdauie o rachunkach 
Towarzystwa za r. 1901 złożył p. Adam Szołayski, 
na którego wniosek udzielono wydziałowi za rok 
1901 absolutoryum. Przy wyborze uzupełniającym 
członkiem wydziału wybrano p. Stefana Reicharda 
z Krzeszowic, do komisyi kontrolującej pp. Adama 
Szołayskiego i Frauviszka Wójcika, a zastępcą p. 
Stefana Stobieckiego. Następnie prof. Tadeusz Si- 
korski wygłosił odczyt „O żniwiarkach-wiązałkach 
na podstawie tegorocznego konkursu w Berezowicy 
Wielkiej pod Tarnopolem. 

Związek handlowy Kółek rolniczych odbył w 
Krakowie walne zgromadzenie członków w sali 
Rady powiatowej. W zastępstwie prezesa rady nad- 
zorczej p. Edwarda Wojuarowicza, przewodniczył 
wiceprezes prof. dr N. Cybulski. Naczelny dyrektor 
dr A. Prażmowski przedłożył sprawozdanie za ubiegły 
rok administracyjny, zamykający pierwsze 10-lecie 
istnienia Związku. Sprawozdanie wykazało bardzo 
pomyślny rozwój Związkn we wszystkich dzią- 
łach. Liczba członków doszła do 711 z ogólną kwo- 
tą udziałów 183.110 koron. W pierwszym roku 
kwota udziałów dochodziła zaledwie do 12.000 kor. 
Obrót kasowy wszystkich zakładów Związka w 
Krakowie, Lwowie, Rzeszowie i Wieliczce wynosił 
5,162.287 kor., obrót towarowy 4,206.619 kor. 

Na wniosek komisyi rewizyjnej udzielono dyrek- 
cyi absolntoryam; na wuiosok zań rady nadzorczej 
zgromadzenie uchwaliło następujący rozdział czy- 
stego zyskn, osiągniętego w kwocie 32 566 kor. 60 
hal.: 1) 25 pre. do fnndąszu rezerwowego 8,145:66 
kor, 2) tytułem 6 pre. dywidendy od udziałów 
10,382'50 kor., 3) na tantyemy dla dyrekcyi i a- 
rzędników 11,666:63 kor., 4) do funduszu omery- 
talnego 1,755'79 kor., 5) ua karsa handlowa dla 
sklepikarzy Kółek rolniczych w Czernichowie 600 
koron. 

Pożyczka dla krakowskiej fabryki. Ze Lwowa 
telegrafnją nam: Wydział krajowy udzielił firmie 
„K. Rząca i Chmurski*, fabryce sstacznych wód 
mineralnych i sodowej wody w Krakowie, pożyczkę 
z fuaduszu przemysłowego w wysokości 30.000 
koron spłacalną w 40 kwartalnych ratach pocąą- 
wszy od 1l styczuia 1905. 

Krajowy instruktor hodowii bydła. Za Lwowa 
telegrafnją nam: Na wniosek Tow. gospodarskiego 
zamianował Wydsiał krajowy Ludwika Ahgerewi- 
cza, zamieszkałego w Uhrynin, krajowym instru- 
ktorem hodowli bydła. 

Zasiłex dla Tow. rolniczego w Krakowie, Ze 
Lwowa telegrafują nam: Wydział krajowy posta- 
nowił wstawić do budżeia na rok 1903 kwotę 
1000 korou jake sabwencyę dla Tew. rolniczego 
w Krakowie na utrzymanie biura rachnnkowega. 

Podatek krajowy od piwa. Z Wiednia do 
noszą do „Słowa Polskiego* z autentycznego 
Źródła, że rząd chce dopuścić do podwyższenia 
krajowej opłaty konsamcyjnej od piwa tylko 
do wysokości 1 korony 70 balerzy od hektoli- 
tra, podobnie jak w Czechach. Wobec tege 
projekt odpowiedniej ustawy musi być pono- 
wnie wniesiony do Sejmu. Jak wiadomo, po- 
przedai projekt krajowy podwyższał konsnme 
cyjną opłatę od piwa do 2 koron, t.j. o koro- 
nę w stosunku do obecnej. 


Włedeń, 22 grudnia. Pszenica na wiosnę 7'86 do 7-87. 


Pszenica na maj-czerwiec —.— ——, Zyto na wio- 
anę 6.99 do 7:08 Żyto ua maj-czerwiec --"— do —*—. 
Kukurydza na maj-czerwiec —— do —'—. Owies na 


wiosnę 650 do 6'51. Rzapak na atycaoś-laty —— do 
—'—. Rzepak na sierpień-wrzesień —— do ——. 

Usposobienis słabsze; pachmurno. me 

Budapeszt, %2 grudnia. Pszenica na kwieciea 776 
do 7777. Zyto na kwiecień 674 do 675. Owies na 
kwiecień 6'23 do 6'24. Kukarydza aa maj 578 do 679. 
Rzepak na sierpień 1186 do 11'95. 

Chęć kupna mierna, oferty ograniczone, usposobienie 
słabe; pogoda piękna. 


Ostatnie wiadomości. 

— W Sejmie węgierskim na sobotniem 
posiedzeniu stronnictwo niezawisłości zaatakowało 
prezydenta gnbinetu dra Szella w Sprawie ugody 
z Austryą i nominacyi nowego ministra wojny. Po- 
sał Hollo dopatrywał się w tej nominacyi igna- 
rowania rządu, jak | narodu wągierskiego. Nowy 
minister nie włada językiem węgłerskim, nie będzie 
więc mógł popierać interesów Węgler. Nadto jego 
nominacyę podpisał tylko minister domo cesarskie- 
go, który, jako wspólny, powinien podlegać rządowi 
węgierskiemu. Prezydent gabinetn odpowiedział, że 
nominacyi dokonano zupełnie zgodnie z konstytu- 
cyą. Nie jest ona dla rządn niespodzianką. W myśl 
przepisów konstytucyi, podpłsai ją wapólny mini- 
ster spraw zagranicznych, który dopiero w dragim 
rzędzie jest także ministrem domu cesarskiego. Oq, 
dr Szell, jest przekonany, że nowy minister żąda- 
uia węgierskie traktewać będzie przychylnie. Co 
się tyczy drugiej sprawy, którą peruszyli posławia 
Kossuth i Rakowsky, mianawicie pogłosek o 
rzekomem przesileniu w gabinecie anstryackim, dr 
Szell takie dał oświadczenie: 


niczne wyroby. Do nabycia tylko u Hermana 
lki wybór prawdziwych praskich rękawiczek 


4 Nr. 294. 


Przed ukończeniem rokowań co do ugody, nie 
może dać Żadnych wyjaśnień; zazoaczyć jedynie 
może, Że ze względu na opłakany stan prodnkcyl 
wiaa na Węgrzech rząd z dniem 1 stycznia wy- 
powie klauzulę wianą w traktacie z Włochami, — 
O rzekomem przesilenia w Włedain nie nie wie. 
Zapew jednakże Izbę, Że nie będzie prowadził 
rokowań z rządem, który stoi w przededniu prze- 
silenia. W kraja i w rządzie węgierskim a miano- 
wicie w parlamencie leży gwarancya, że iateresy 
Węgier nie doznają usa zerbkn, Izba przyjęła to 
oświadczenie do wiadomości. 

— Podróż hr. Lambsdorfa do Belgra- 
du, Soili! i Wiednia zajmuje wciąż jeszcze 
całą prasę europejską i wywołaje coraz nowe kom- 
biaacye. Wszystkie niemal wybitniejsze organa na- 
dają jej wielkie znaczenie i przypnszczają, że wy- 
woła ona korzystne zmiany na Bałkanie. Zarówno 
w Wiedniu jak i w Petersbargn panaje przekona- 
nie, że reformy przyrzeczona przez Tarcyę nie wy- 
starczą, aby przywrócić pokój w jej europejskich 
prowincyach, mianowicie w Macedonii. Z powodzi 
uwag i projektów wyłania się coraz częściej myśl, 
że tylko przyznanie Macedonii zupełnej auto- 
nomii może zapobiedz grożaym rozrnchom na wio- 
snę. Zdaje się zań, że i Bałgarzy zbyt tragicznie 
nie biorą pogróżek 1 napomnień zawartchy w nocie 
rosyjskiej, że przeciwnie spodziewają się po wizy- 
cie Lambsdorfa spełnienia swych żądań i nadziei, 
gdyż, jak donoszą z Sofii, zamierzają zgotować mi- 
nistowi owacyjne przyjęcie. W przyjęciu tem we- 
zmą także udział Macedończycy I wręczą Lambs- 
dorfowi memoryał. Ostatnie wiadomości donoszą, że 
Lambsdorf ma osobną Bpecyalną misyę do króla 
Aleksandra serbskiego. Uderza natomiast, iż pomija 
on dwór czarnogórski, Jak słychać, stosnnki 
między carem a ks, Mikołajem czrrnogórskim zna- 
eznie się podobno w ostatnich czasach oziębiły. 

Sądząc z rozmaitych enancyaczj, wnosić można, 

że kwestya macedońska rzeczzwiście rozstrzygnie 
się w Wiedniu, dokąd hr. Lambsdorf przybędzie 
pod koniec bieżącego miesiąca, 
Myśl rozstrzygnięcia zatargn 
s Weneznelą na drodze sądn rozjemczego zna- 
lsała teraz także aprobatę Niemiec. „Norddentsche 
Aligemeine Zeitung“ oświadcza, że rząd niemiecki 
w zasadzie myśl tę przyjmuje, i chętnie wraz 
z Anglią powierzyłby rozstrzygnięcie sporu prezy- 
dentowi Ameryki północnej Roosaveltowi. Rzą- 
dowe organa w Berlinie i w Londynie ogłosiły ró- 
wnocześnie, że blokada wybrzeży weneznelskich roz- 
poczęła się dnia 20 b. m. Blokada ze strony Anglii 
obejmnje porty: La Gnarva, Carenero. Quanta, Cna- 
mana, Carapano, oraz njście rzeki Orinoko, — ze 
strony Niemiec porty Pnerto, Cabello i Mavacailo. 
Bezwzględna jest na razie tylko dla okrętów, pły- 
aących pod flagą weneznelską; okręty państw neu- 
tralaych otrzymały natomiast jeszcze pewien termin 
do załatwienia swych interesów. Dla parowców, któ- 
re przed ogłoszeniem, lab w dniu ogłoszenia blo- 
kady opuściły którykolwiek port w Iadyach Zacho- 
dnich, 10 dni czasn, okręty żaglowe 20 dni; pe 
rowce, płynące z innych dalszych portów 20, ża- 
glowe 40 dni czasu. — Okręty, które nsiłowałyby 
przełamać blokadę i mniknąć kontroli, zostaną skon- 
fiskowane bez względu na flagę swoją. Przeciwko 
blokadzie żadne z państw dotychczas nie zaprote- 
stowało. 

W Wenezueli panuje spokój. Rząd wenezuelski 


siara sie znów nawiązać stosnnki adi 2 


z Anglią i Niemcami, wskutek tego krążownik fran- 
cuski , który dla zabezpieczenia interesów i życia 
poddanych francuskich miał odpłynąć do Wenezneli' 
wstrzymany został. 


| Kronika lwowska. 


Lwów, 21 grndnia. 

Namiestnik Piniński powrócił do Lwowa. 

Marszałek krajowy Andrzej br. Potocki wyje- 
chał na święta Bożego Narodzenia do Krzeszowice 
i w drugi dzień świąt powraca do Irvowa. 

Dom dla podrzutków. W sobotę po południa 
odbyło się wə Lwowie nroczyste otwarcie i po- 
święcenie nowego zakłada pod wezwaniem „Dzie- 
ciątka Jszus* przy alicy Panlinów, przeznaczonego 
na pomieszczenie niemowląt podrzatków. Aktu po- 
święcenia dokonał ks. arcybiskap Bilczewski. 

Zakład przeznaczony jest na pomieszczenie 50 
niemowląt i 25 mamek, Do kosztów budowy za- 
kładu przyczynił się Sejm na wniesek Wydziała 
krajowego sabwsncyą w kwocie 60.000 koroan. 

„Słodka dziewczyna”. Z wiełkiem powodzeniem 
odegrano w teatrze operetkę Reinhardta pod powyż- 
szym tytułem. Z biorących udział wyszczególniono 
panie: Kliszewską, Okońską i Scehnppównę oraz pp. 


NOWA REFORMA 


Takiej samej treści pismo wystosował Wy- 
dział krajowy do ministra dla Galicyi dra Pię- 
taka, do prezesa Koła polskiego i do pos. Me- 
runowicza. 

Przemyśl. W dnia 17 stycznia odbędzie się 
tutaj przed trybunałem orzekającym rozprawa 
karna przeciw Antoniemu Alojzemu Burghard- 
towi, właścicielowi młyna i inspektorowi poli- 
cyi miejskiej w Starym Samborze i Janowi 
Lewkowiczowi, kelnerowi, Mendlowi Bruecko- 
wi, Judzie i Leibowi Fleischmanom, o zbrodnię 
szpiegostwa. 

Wiedeń. Cesara udaje się jutro przed połu- 
dniem do Wallsee, gdzie u rodziny akcyksięcia 
Franciszka Salwatora przepędzi święta. Cesarz 
powróci dnia 26 grudnia wieczorem do burgu. 

Praga. Budżet krajowy Czech na r. 1903 
przedstawia się następująco: 

Wydatki 54,066.561 K, dochody: 47,946.709 
K. Niedobór wynosi 6,119.852 K i ma być po- 
kryty z dochodu z krajowych dodatków do po- 
datku od piwa. 

Rzym. Austro-węgierski ambasador przy Wa- 
tykanie, hr. Szecsen, wraz z całym persona- 
ləm ambasady, oraz sekretarz dworu Drezler, 
który przywiózł podarunek cesarski, i rzeźbiarz 
Marschelli byli wczoraj u papieża na posłu- 


Lelewicza, Okońakiego i Malawskiego. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 
We wtorek: „Słodka dziewczyna“. 
We środę teatr zamknięty. 


(Telefonem 22 grudnia). 


Lwów. Jak donoszą z Wiednia z kół dobrze po- 
iaformowanych, nastąpił w aprawie bndowy kolei 
Lwów-Winniki-Podhajce zwrot korzystny d!a mia - 
sta Lwowa t.j. w kiernnku badowy tej linii prze z 
Kozielaiki, 

Lwów. Hr. Lambsdorf, rosyjski minister 
spraw zagran. przejechał dzisiaj o godz. 2735 
po południu z Podwołoczysk przez Lwów do 
Wiednia. 

Lwów. Komisya artystyczno-teatralna odbyła 
wczoraj ponowne poufne posiedzenie. Przed- 
miotem narad była, jak na konferencyi po- 
przedniej, sprawa ułatwienia p. Pawlikowskie- 
mu pozostania przy kierownictwie teatru. — 
Wynik obrad trzymany jest w tajemnicy. 


Telegraficmne i telefoniczne 


wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 22 grudnia. 


Lwów. Galicyjska dyrekcya poczt i telegra- 
fów zamianowała ukończonego ucznia szkoły 
średniej Michała Kuprowskiego, praktykantem 
pocztowym dla Sambora. 

Lwów. Wydział krajowy wystosował do de- 
legatów Rady przybocznej dla badowy dróg 
wodnych pp. Antoniego Górskiego, Włodzimie- 
rza Kozłowskiego i Rappaporta, pismo o wy- 
warcie całego wpływu i poczynienie jak naj- 
dalej idących starań, aby program bndowy 
dróg wodnych tak został ustalony, aby 
cała droga wodna, łącząca Kraków z Wiedniem 
przez Ostrawę, w pierwszym okresie budowy, 
t. j. w latach 1904—1912 została wykończoną. 


chaniu i wręczyli mu podarnnek monarchy. — 
Na przemowę ambasadora po francusku odpo- 
wiedział papież po włosku, dziękując za poda- 
runek (medalion z popiersiem papieża). W in- 
nej sali wręczono papieżowi podarunek miasta 
Wiednia. 

Petersburg. Car z żoną i dziećmi przybył na 
pokładzie yachtu „Standard* do Sebastopola i 
stamtąd udał się do Petersburga. 


Zastępca szefa sztabu generalnego. 


Wiedeń. Jako następcę Pittreicha, mia- 
nowanego ministrem wojny, na stanowisku za- 
stępcy szefa sztabu generalnego, wymieniają 
w kołach oficerskich komendanta 13 brygady 
piechoty we Lwowie generała Pino lub ko- 
mendanta 64 bryg. w Budapeszcie generała 
Popiorka. 


Konferencye. 


Wiedeń. Wczoraj przed południem odbyła 
się w ministerstwie spraw wewnętrznych kon- 
ferencya, w której wzięli udział dr Koerber i 
Szell, oraz ministrowie skarbu Boehm-Bawerk 
i Lukacs. Konferencya trwała od godziny 10*/, 
do 2. Po południu konferował Szell z hr. Go- 
łuchowskim, a następnie Szeli był u cesarza 
na posłuchaniu. O godzinie 1/45 przybyli dr 
Koerber i Boehm-Bawerk dv hotelu Sachera 
na konferencyę z Szellem i Lukacsem, poczem 
o godzinie 5 połndniu Lukacs, a o godzinie 11 
w nocy Szell udał się do Budapesztu. Zdaje 
się, że celem wyjaśnienia sytuacyi będzie po- 
trzebna jeszcze jedna konterencya. 

Wiedeń. O wczorajszej konferencyi ministrów 
węgierskich i austryackich donoszą: Przed po- 
łudniem toczyły się obrady w sprawie ugody; 
następnie w obradach wziął także udział mi- 
nister Gołnchowski, z którym omawiano 
głównie kwestyę traktatów handlowych z Wło- 
chami Zapewniają, że różnice zdań między 
oboma gabinetami zostały wyrównane, wyja- 
śnione być jeszcze mają tylko niektóre Ewen 


stye państwowo-finansowej natury. Najbliższa 
konferencya obu gabinetów odbędzie się 28 b. 
m. w Wiedniu, ponieważ cesarz z powodu sła- 
bości nie może wyjechać do Budapesztu. 

Wiedeń. Referent węgierskiego minisferstwa 
skarbu dla spraw ugody, pozostał jeszcze w 
Wiedniu. 

Wiedeń. Co do traktatów handlowych z Wło- 
chami otwartą jeszcze po wczorajszej konfe- 
rencyi została kwestya, czy należy wypowie- 
dzieć cały traktat, czy też tylko kwestyę klau- 
zuli winnej. Czynione są starania, aby kwestyę 
klauzuli winnej załatwić w drodze dyplomaty- 
cznej w myśl życzeń min. Gołuchowskiego. 

Wiedeń. W ministerstwie skarbu odbyła się 
dziś konierencya, w której omawiano kwestye 
kredytowe i polityczne ugody. 

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłuchanin 
dra Koerbera , który złożył sprawozdanie o 
wczorajszej konierencyi. Po południu odbędzie 
się rada ministrów. 


Sprawy czesko-niemieckie. 


Praga. Komitet wykonawczy stronnictwa agra- 
ryuszy czeskich uchwalił na wczorajszem posie- 
dzeniu nie przyjąć elaboratu młodoczeskiego 
i wydać własny elaborat w odpowiedzi na ela- 
borat Niemców. Równocześnie uchwalono wziąć 
ndział w konferencyi czesko-niemieckiej, gdy 
ta będzie zwołaną. 


Burzliwe zgromadzenie. 
Chaumaux. Odbyło się tu zgromadzenie na- 
cyonalistów, na którem było także kilku posłów. 
Na zgromadzeniu tem przyszło do wiel- 
kich bójek, podczas których strze- 
lano z rewolwerów. Trzy osoby raniono. 
Wojsko przywróciło porządek. 


Uwięzienie Humbertów. 


Paryż. Prokuratorya państwa sądzi , że poli- 
cya hiszpańska odstawi rodzinę Humbertów do 
granicy, a tam ją odbiorą władze francuskie. 
Ostateczne zarządzenia będą dziś wydane, 

Paryż. Telegrafnją z Madrytu, iż ambasador 
franenski w Madrycie powiedział, że nieuza- 
sadnione są nadzieje dzienników nacyonalisty- 
cznych, że proces przeciw pani Humbert wy- 
woła skandale polityczne. 

Osoba, która doniosła o miejscu pobytu Hum- 
bertów, otrzymała już nagrodę. 

Madryt. Wczoraj wieczorem przybył do tutej- 
szej francuskiej ambasady nieznany mężczyzna, 
a zawiadomiwszy, że jest autorem anonymowe- 
go listu którym zawiadomiono ambasadę o po- 
bycie Humbertów w Madrycie, zażądał nagrody 
25.000 franków, wyznaczonej dla donosiciela 
przez rząd francuski. Ambasador zażądał od 
niego próby pisma celem porównania z listem. 
Mężczyzna ów prosił, aby zatrzymano jego na- 
zwisko w tajemnicy. 


Zatarg wenezuelski. 


La Guayra. Przybył tu niemiecki okręt wo- 
jenny „Stosch*. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Komopiński. 


Wtorek, 23 Grudnia 1 902. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziala niə pochodzą od 
Redakcyi), 


Znacznie mniej cacek bezużytecznych kapo: 
wanoby dzieciom na „gwiazdkę“, gdyby rodzice 
przejrzeli bardzo ciekawy i bogato ilustrowany cen- 
nik Richterowskich kotwicznych skrzynek badowla- 
nych i nowych zabawek „Saturn“ i „Meteor“. 
Znajdujące się w nim listy rodziców i poważnych 
uczonych potwierdzają, że nie ma lepszej i trwal- 
szej zabawki od kotwicznych skrzynek badowla- 
nych i kotwicznych skrzynek mostowych. Sławny 
pedagog szwajcarski mówi o nich, że „zastąpują 
one cały skład zabawek“, i kończy słowami, że „w 
każdy dom szczęśliwy wprowadzić je należy*, — 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 22 grudnia. Zamknięcie giełdy o g. 8-80. 

Akoye austryackiego Zakładu kredytowego 67160. 
Akoyń węgierskiego zakładu kredytowego 71350 Akcya 
Anglobanka 268-—. Akoye Unionbanka 551:—. Akocye 
Länderbanka 389'6u. Akcye Bankvereinu 448: —. Akoye 
Bodenoredit 913 —. Akcye Galicyjskiego Bauka hipote- 
cznego —'—. Akcye kolei państwowych 6/7:—, Akoye 
kolgl południowej 62650. Akoye N. Tramwaye lit. A. 
——, Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko 
lei Hlbethal 454: —. Akcye kolei Półnoonej 5420 Ak- 
oye kolei Czerniowieckiej 560-—, Akcye Alpiay 36750. 
Akoye Rima Maranyi 46860. Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1440. Akaye fabryki broni 298 50. 
Akoye tareckie tytoniowe 384 —. Obligaoye węgierskie 
indomaizacyjae —'—. Renta majowa 101'85. Aastryacko 
renta koronowa 100'40. Węgierska renta koronowa 97'80 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 15 
40% Listy Banku krajowego 97:—. 4'/,'/, Listy Banka 
krajowego 101-—. 4%/, Listy Baaka hipoteoznego 96:76 
4*/,/, Listy Banku hipoteczaego 100'15. 6*/, Listy Baa 
ku hipotecznego 110'10. 4'/, Galicyjskie obligacye pro 
pinacyjne 99'40. 49/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
kn 1893 97:80. 4%/, Pożyczka miasta Lwowa 0487, 
Losy tureskis 11160. Marki 11705. Ruble 25275. 

Usposobienie: Przy trwałej ciszy kursa chwiejne, sa- 
końozenie silne. 

Cukier 2180 (stały), spirytus 36— (bəs zmiany), 
nafta bez zmiany, 


Gennik izby handlowej I przemysłowej 


w Krakowlə 
« 22 grudnia i9202 r. godałna 1 w południe, 
Korony 
t, Walzty płaoą żądają 
Ruble papierowe. . . «. «. . a.’ .. 25250 2364 — 
Marki niemieckie . . . « . . « . „ 116 70 117 %0 
Franki papierowe . . . « «. «. . «. ., 9460 96 50 
Dwudsiestofrankówki w słooie - . . 1908 19 18 
II. Listy zasiawze, 
5*/, Listy zastaw. prom. Banku hipot. 110 — — — 
47,7, Listy zastawne Banku hipotece. 100 — 100 50 
4 > s k n 95 50 96 50 
4'//, Listy zastawne Banka krajow. 100 75 101 7% 
4/, A 4 A > 96 75 977% 
4';, Listy sast. gal. Tow. krod. ziom. niook, 96 45 — — 
Ph u w 4 =» » p„éllotnio 9 = == 
do u s = œ u »%6-letnie 2575 967% 
ill, Obilgasys I peżyczki. 
4'/, Galicyjskie obligaoyo propinacyjne 39 — 100 — 
4'|, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 979495 98 25 
4*/ | miasta Lwowa >.. 9450 965 25 
SWR 3 p „n >»... 10060 101l 50 
5°/, Öbligaoyo komnnslgo Banka kraj, 102 — 108 — 
4h a » = 100 — 101 — 
Lh „  kolojowo ....... 8645 9725 
iV. Lesy. 
Losy miasta Krakowa . ...... 78 — 79 — 
V. Akeye. 
Akcye Bauku hipotecznego we Lwowie 580 — 568 — 
+ » _ Galic, dla h. i p. w Krak, — — — — 
5 „ Lwów-Czernłowoa-Jassy , 6560 — 583 — 


mi a i awe 
Józefa Ekerowa 


udziela 2870 19 0 


ke lekcyj tańców = 
przy ul. Stolarskiej 13, I. piętro. 


| NOWO ZAŁOŻONA. | 
Bodega Vinavigo 


Skład win hiszpańskich, | 
francuskich, reńskich i au- | 


stryackich, koniaku, rumu. 
| i likierów, 

Kra "7, Rynek L. 21, róg al. Brackiej, 
Sprzedaż na butelki i kieliszki. 


Poleca naturalne napoje Szanow. 
Publiczności. 278 99 104 í 


Firma odznaczona na wystawach apożyw- 
egych 1902 r.: w Wiedniu złotym medalem, 
w Paryżu złotym medalem i krzyżem zasługi. 


Wielki wybór najszlachetniejszych 


Win węgierskich. 


Polecam następujące gatunki wina: 
Hegyslajskie stołowe 1 gar. lub 6 but. zł. 2— 
Hegyalajakie stołowe 


3-letnie . . .. . 1, 6 w W 
Hegyalajskie pańskie i „ , 6 „ „250 
Hegyalajskie prima 

pańskie 47 WIE © n” 6 ” n»n 3— 
Samorodne starsze z 

winnio magnackichi „ „ 6 „ „320 
Bamorodne starsze z 

winnio z r. 1896 .1 „p „ 6 „ „ 3:60 
Zieleniak. . . . . . e s 6yo  ;n'240 
Stary Zieleniak. . .1 u ô „p „n326 
Hegyalia-Gabinet spe- 

cyalne . . . . . . Lae ZERA = 
Tokajskia łagodne. .1 „ n 6 , „%£— 
Tokajskie słodkawe . „ „ 6 „ „425 
Tokajskię wytrawne 

lub słodkie z r. 18891 „ „ 6 „ „ £50 
Samorodne kuracyj- 

ne analizowane. .1 „p „6 „ „450 
Maliacz ...... NE e, 6 7%, 6— 
Villianyer czerwone .1i „ >, 6 , „2— 
Oner . . . . . . . 1 n u 6 n» 2:50 
Erlauer starsze . . .1 „p , 6 „ „320 


Wielki s wszelkich Win węgierskich, 

w oryginalnych beczkach znacznie taniej. 
Wielki zapas starych Win tokajskich w butelkach. 
Za natursiaość moich win ręczę każdemu 
odbiorcy nietylko zapewnieniem, ale zapełnie 

prawnem zobowiązaniem. 


MAURYCY WEINDLING, 
Kraków, ul. Floryańska 25. 


Ceny rozumie się bez szkła, Oryginalny cennik 
na żądanie. 2869 6 5 


DO SPRZEDANIA: 


AGENCI LOSOW, 


Poszukuje posady kasyerki 


`- Biurka mach. ant., Garnitur mebli mach. 


Zegar mach. antyk, Łóżka mach. ant., 


ant. składający się z kanapy, 12 krzeseł 
i 2 foteli, Stolik mach. (ampir) z bronza- 
mi, Stoliki mach. do kart, Lustra i Kon- 
sole, Głowa dnża jelenia z rogami praw., 
Dywany perskie, Komody i inne przeró- 
żne rzeczy z antyków i zwykłych. 2750 


== NA ŚWIĘTA == 


poleca: FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH pod firmą. 


Józef Siermontowski 


W Krakowie, ul. Bracka Nr 7, telefon 498, 


Strucle przekładane, Torty w rozmaitych gatunkach, 
Cukry na drzewko, Pierniki, Cukry deserowe, Karmelki, Czekolada 


w tabliczkach własnego wyrobu. 


ZAKŁAD KOMISOWY 


w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro, 
Leopoldyna Machowska. 


L. 801/902 prez. 2954 2 8 


KONKURS. 


W myśl uchwały Rady miasta Kra- 
kowa z dnia 4 grudnia b. r., ogłasza 
się niniejszem konkurs na posadę le- 
karza miejskiego w IX -tej klasie 
rangi, z płacą roczną w kwocie 2000 
koron, dodatkiem kwaterowym w ro- 
cznej kwocie 600 koron, oraz prawem 
do dwóch pięcioleci po 200 koron. 

Kandydaci, zamierzający nbiegać się 
o tę posadę, winni wnieść podania do 
Prezydyum Magistratu i wykazać: 

1) że nie przekroczyli 40 roku życia; 
2) że prowadzili dotąd życie niepo- 
szlakowane; 

że złożyli egzamin fizykacki, wy- 
magany rozporządzeniem c. k. Mi- 
nisterstwa spraw wewn. z dnia 21 
marca 1873 r. L. 37 Dz. u. p.; 

że odbyli przynajmniej dwuletnią 
praktykę szpitalną, i wyjaśnić, czy 
i w jakim stopniu są z którymkol- 
wiek urzędnikiem miejskim spokre- 
wnieni lub spowinowaceni, oraz po- 
dać krótki przebieg życia. 

Termin do wnoszenia podań wyzna- 
cza się do 15-go stycznia 1903 r. 


Magistrat stoł. król. miasta 
Krakowa, 
dnia 15 grudnia 1902 r. 
J. Friedlein, 


Prezydent miasta. 


3) 


okład herbaty karawanowej 
RODUS 


istniejący od lat 10, przeniesiony 
został pod 1. 18, ul. Batorego, 


er. 

Polecając tę znaną z dobroci herbatę, 
donoszę, że dotychczasowe niskie ceny 
zatrzymuję. 627 20 20 

Sprzedaż częściowa także u pp. 
A. Śkórczewski i Polakie- 
wicz, ul. Floryańska L. 13. 


SREBRO CHIŃSKIE CHRISTOFLA na składzie po cenac 


1786 38 0 


Karol CZAPLIC 


JUBILER, . 


w KRAKOWIE, plac Maryacki Nr. 1 „pod Murzynamî“, 


poleca Szanownej Pabliczności swój 


Magazyn i Fabrykę wyrobów srebrnych i złotych * 
odznaczających się gastem, oryginalnością, trwałością i eleganckiem wykonaniem. 
DEM Wszelkie zamówienia i reparacye wykonywam jak najstaranniej, 


punktualnie i po cenach umiarkowanych. 


Złoto, srebro i drogie kamienie zakupuję iub przyjmuję 


w zamian. 
h 
© i 


Tensam zegar bez muzyki, jednak z przyrządem 
za co się ręczy, lecz także wskutek ich istotnie 
gra zamiast dzwonić, 6 złr. Niklowy zegarek rem 


wie srebrny zegarek remont., podwójnie kryty, 


pieniądze, uiema więc żadnego ryzyka. Wielki Iu 
łańcuszków i pierścieni za darmo i opłatnie. — 
(założona w roku 1880). 


z dobrym skutkiem. 


2905 6 8 


2919 6 7 
fabrycznych. 


Wahadłowe zegary z muzyką | 


są ostatnią nowością w wyrobie zegarów. Te francuskie miniaturowe 
zegary wahadłowe są 69 cm. długie, pudło dokładnie jak rysunek jest 
z prawdz. drzewa orzechowego, pięknie politurowane, z artystycznie 
rzeźbionemi ozdobami i gra każdej godziny najpięk. marsze i tańce. 
Cena wraz z skrzynką na opakowanie i opłac. przesyłką tylko 8 złr. 


do bicia pół godzin 


i całych godzin, wraz ze skrzynką na opakow. i opłaconą przesyłką 
tylko 6 złr. Te zegary wahadłowe nietylko idą dobrze co do minaty, 


wspaniałego przyo- 


zdobienia są bardzo pięk., eleganc, przedmiotem umeblowania. Budzik 
z dzwonkiem i z tarczą w nocy świecącą złr. 170. Budzik z muzyką, 


ont. 3 złr. Prawdzi- 
złr. 5:50. Wysyłka 


tylko za zaliczką. Niestosowne przyjmuje się napowrót lub zwraca 


str. cennik zegarów, 
Firma katolicka 
2660 10 40 


Józef Spiering w Wiedniu. I., Posigasse 2/F. 


ZALECONA PRZEZ TOWARZYSTWO LEKARSKIE KRAKOWSKIE 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będą- 
cego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekarskiego, 


używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi 


Cena flaszki w Krakowie 16 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
1. Wewiórskiego. 


K. Rząca i Chmurski w Krakowie. 


AGENCI UBEZPIECZEŃ, 
KOLPORTERZY itd. 


mogą zarabiać niezawodnie i stale 300 do 
400 koron miesięcznie. — Zgłoszenia pod 
„Sichere Existenz“ przyjmuje J. Danneberg, 
Wiedeń, Il., Pratsrstrasse 33. 2887 5 25 


Stosow. podarek na gwiazdkę! 


ER | 
Ciągnienie nieodwołalnie 


15g0 stycznia 1903 r. 


Główna wygrana 


im 40.000 inn 


LOSY 
Związku artystyczna - przemysłowego 


po 1 koronie 
polecają: 2857 7 0 


Józef Altstadter, Bracia Eibenschiitz , Karol 

Gottlieb, Izak Grajower, Kurnatowski I Spół., 

A. Holzer, Józef Landau, Juda Birnbaum, 
M. D. Trinkenreich w Krakowie. 


Miód patokę, czysty, twardy i ładny, de- 
serowy i kuracyjny, 6 kg. opłatnie 
wraz z puszką 6 koron — wysyła za zaliczką 
Teodor Gang, Denysów (Galicya). 2864 11 25 


w handla lab cakierni — panna przystojna, 
młoda, mogąca na żądanie złożyć kaucyę, 
władająca językiem polskim i niemieckim. — 
Zgłoszenia: Kraków, ul. Krowoderska Nr. 49, 

drugie piętro, na lewo. 2912 5 5 


Lekcyj 


lub innego odpowiedniego popołudnio- 

wego zajęcia, posznknje uczeń V. kl. 

gimnaz. z powodu braku środków na 
utrzymanie. 

Zgłoszenia pod adr. D. J. przyjmuje 

Administracya „N. Reformy.“ 2657 8 8 


Dużo pieniędzy! 
aż do 1000 K miesięcz. mogą zarobić uczci- 
we osoby każdego stanu (także ubscznie). 


Po bliższo szczegóły zwrócić się pod: 
„Reel 180“ do Annoncen-Abteilung des MER- 
KUR, Stuttgart, Sohickstr. 6. 2677 17 62 


=== SPÓŁKA == 
MLECZARSKA 


w Nowej Wsi Szlacheckiej, poczta Liszki 
wysyła świeże 


MASŁO DESEROWE 
formowane po Ys, */, t/a Kg., oraz nie- 
formowane w paczkach 5 kg. opłatnie 
wraz z opakowaniem za zaliczką po 

12 koron. 2908 4 5 
Poszukuje odbiorcy mleka pełnego, chu- 
dego i maślanki w większej ilości. Rę- 
czy za czystość i świsżość. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny na Kraków, posiadający własny wyrób trumien. 
Główny zakład pogrzebowy i fabryka przy ulicy św. 
Tomasza Nr. 4, tuż przy Placu Szczepańskim , telefon Nr. 331. 
Filia znajduje się przy ulicy Kopernika Nr. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniej- 
szych po cenach nader umiarkowanych, jak również urządza takowe 


na spłaty w ratach miesięcznych. 


2462 25 O 


Zakład pośredników żadnych nie nirzymuje i nie wysyła. 


| 66 Aptekarza Thierrego (Adolfa) LIMITED ic s6 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszelkiego rodzaj» obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoik, 8 kor, 50 hal. — 
Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED in Pzsgrada bel Bo- 
) hitsoh - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i 1 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak oŵronny i firmę. 


iważać na obok 


Wtorek, 23 Grudnia 1902. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 294. 


| Urzedownie dozwolona 


których odtąd trzymać nie będziemy i z magazynu zupełnie wycofamy, 
W skład wysprzedaży wchodzą: 


W MAGAZYNIE 


Kraków Etdynrn2lix G Kraków 


Koszule męskie białe z gorsem gładkim 


EJ = r P " 
r n * 
" " ad 
n " m 


” 


n 


r r » 


nocne 


” 


” "» n 


...... 


„w lep.agatunka „ o 275 1:65 | 
* „ w najlep. gatunku „ EŹD war 85 + 
w zakładeczki w najl. gat. „  „ 325 „ 1% 
„ pikowym w najl. gatunku „ „ 260 , 
ppro w najli gats 5) «a 250. a 1:68 | 
2:65 1:48 


n kal 


po cenaeh znacznie zniżonych 2o Habria. 


GUWERNANTKI 


nauczycielki, guwernerzy oraz bony Francuzki, 
Niemki i wychowawczynie freblanki różnej na- 
rodowości — są do umieszczenia przez Biuro 
nauczycielskie Stefanii Łapszów z Trembeckich 
Zwiliing w Krakowie, ulica św. Jana Nr. 2. róg 

p" głównego. Próg: 44 52 


0d przeszło 50 lat znana 


WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 


E. i A. Gumpłowiczów 


ulica Bracka Nr. 5, 


ma stale na składzie wszelkie nowości 
w polskim, niemieckim, francuskim i an- 
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 23 25 0 


Handel A. Frasa 


JAN KASPROW'ICZ. 

Moja pieśń wieczorna. Poematy. 
Z portretem poety w helograwurze. 
Cena 4 K, w ozdobnej oprawie 5 K. 

Treść: Na wzgórzu Śmierci. 
Święty Boże, Święty Mocny. Dies 
Irae. Salome. 


JAN KASPROWICZ. 
Salve Regina. Poematy. Cena 3 K 
50 h, w ozdobnej oprawie 4 K 50 h. 


Treść: Hymn św. Franciszka 
peiten J. Kosz w Krakowie,| yy?” "esz Marya Egip- 


ul. Grodzka 37, 
poleca po najtańszych cenach 
wszelkie towary południowe, 
korzenne i delikatesy, jakoteż 
bardzo dobre stołowe wino wę- 


WACŁAW GASIOROWSKI. 
Rapsody Napoleońskie. Zbiór fra- 
gmentów historycznych, z illustra- 
ae" Cena 2 K 60 h., w oprawie 
3 K5 


Najnowsze wydawnictwa | Komisa 
Księgarni Polskiej 


we LŻżŝãww owie. 


Dr. WŁADYSŁAW CHOJNACKI. 
Ilustrowana hygiena kobiety. 
Cena 2 K 60 h, w oprawie 3 K. 
JÓZEF OLSZEWSKI. 
Biurokracya. Cena 4 K, w opra- 

wie 5 K. 


Dr JAN ROZWADOWSKI. 
Parcelacya wielkiej własności 
w swietle postępowania pruskich in- 
stytncyj pośredniczących. Cena 6 K. 
LEOPOLD STAFF, 
Dzień duszy. Cena 2 K 60 h. 


GABRYELA ZAPOLSKA. 
Przedpiekle. Powieść w 2 tomach. 
Cena 3 K 50 h. 


GABRYELA 


Cena 1 K 


: e "ry e» S, Treść: Jedna noc historyi. Tak ZAPOLSKA - JANOWSKA. 
gierskie czterolitrowy |= «sę aj kor. umierali. Berko Josielowicz. Trzy| Jak tęcza. Powieść. Cena 4 K. 
4:50, austryackie kor. 3:60. pokolenia. Pod murami Saragosy. ` AN 
E E = | Samo-Sierra. Na Elbie. Dwie szarże. = A A A 
nhal| _ Prof. WITOLD SCHREIBER. dw ć by 2 
Herbal chya JIKO od GOLLLIĘDA. |nreżżeństwo i jego dzieje. z ı pa "18 
tablicą i 20 ilustracyami. Cena 4 K, JOZEF NAWROCKI. 
* 1fMfross. N.5K3:20| w ozdobnej oprawie 5 K 50 h. Strofy. Cena 1 K 50 h. 29238258 
we 4 "456 
z - 3 ” 6: 4 ) « ACNEE: "OSEA |. 
DOZ A | 
RR Na GWIAZDK 
Adres: E. Gottlieb, 
Kraków, lasna 8. JAK COROCZNIE PO ZNIŻONYCH CENACH 


2886 6 10 


% Karygodnem 


jest każde naśladowanie jedynie 
prawdziwego liliowego mydła 
Bergmanna, wyrobu 
Bergmann'a i Spół. w Dreźnie- 
Djeczynie n. Ł. 

Znak ochronny: Dwaj górnicy. 
Od tego mydła uwarz staje się de- 
likatna, czystą, wyglad rumianym, 
młodocianym, skóra białą, jak aksa- 
mit miękka, a płeć olśniewająco pię- 
kną. Najlepszy środek przeciw piegom. 

Po 40 ct. za kawałek mają 
na składzie: 1079 34 40 
w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
R W. Redyk, E 
K. Wiszniewski 
Bartmański i Sp 


50°, © 
40 MA 


F. Gralewski 


K. Jahr, 

J. Hanak, droguer. 
Anast. Froncz, R 
F. Zopoth i Sp., „ 


POLECAMY: 

ŻABOTY, BLUZY JEDWABNE, HALKI, 

WACHLARZE, POŃCZOCHY, GORSETY, BOA, MUFKI, PASKI, 
PARASOLE. 


20°, opustu 


przy bluzkach wełnianych. 


pustu 


przy kapeluszach damskich i fasonach. 


opustu 


przy kolorowych materyach jedwabnych na suknie. 


| zg Towary Gir za bezcen. "Æ 2810 6 6 


” i z i :. i n 
. Gralewski, Zi r 
L. Rosenberg, n t m ę i pó ka 


SZALE, CHUSTKI, 


w ZY Rynek gł, p A—B 


J. Wiśniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
Rud. Herliczka; 


3z gaa 336 3 3 3 3 2 


w BOCHNI: Jan Michnik; 

w N. SĄCZU: R. Jakubowski apt., 
n St. Pawłowski apt., 
5 T. Kwieciński drg., 


8 Apteka p. B. Orłem; 
w PODGÓRZU: L.W.S. Zarski apt.; 
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt., 
* J. Kołodziejowski, 
Ad. Janukajtis; 
w WADOWICACH: Kaz. Hommć drg. 


Tylko wybierane, o najdelika- 
tniejszym zapachu gatunki, w ory- 
ginalnych puszkach na wyspie Cey- 
lon pakowana i zalutowana. === 


X 


x 


Mam zamiar urządzić w Krakowie 


Skład piwa 


znakomitego, morawskiego 


9% NB. Wysyłka 


G. A. MARINITSCH 


Cennik dRajać drobiazgowgj za darmo i opłatnie. 


| BRR: APR TC we 
H 


ERBATA 


CEYLON 


=w Wiedniu, =—= 
I, Kohimarkt Nr. 5. 


na prowincyę. © 
2641 5 12 


i szukam odpowie- 
aniego lokalu, z lodo- 
wnią, oraz zastępcy, zdoi- 
nego fachowca z odpowiednią kaucyą. 


Zgłoszenia pod 1. 2950 przyjmuje 


L. 3021 z r. 1902 L. 8. U. 


" Ogloczenik. 


2956 2 3 


Administracya „N. Reformy.“ 2950 3 3 


Słabość męską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
2052 rozpowszechniona książka. 12 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
awych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Yerlags-Magażin R. F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblana. 


z terminem wnoszenia ofert de 


z dni 22, 23 i 24 b. m., 


C. k. kierownictwo budowy dla linii kolejowej Lwów-Sambor- 
granica węgierska we Lwowie rozpisuje dostawę progów 
kolejowych dla szlaku Sambor-granica węgierska tejże linii, 


do 12ej godziny w południe. 

Zwracając uwagę interesowanych na odnośne ogłoszenia 
w organach urzędowych „Wiener Zeitung“ 
nadmienia się, że bliższych szczegó- 
łów co do rozpisanej dostawy udziela c. k. kierownictwo budowy 
we Lwowie, ul. Batorego L. 12/ 14, gdzie są także do nabycia 
formularze na oferty, ogólne i szczegółowe warunki dostawy, 
jak również szkice informacyjne co do topograficznego położenia 
miejse składowych, na które progi dostawiane być mają. 


C. k. kierownictwo budowy 
dla linii kolejowej Lwów - Sambor - granica węgierska. 


RZA KRAK KE ARR, 


20go stycznia 19083 r., 


i „Gazeta Lwowska* 


„Wędrowiec 


najtańsza wielka illnstracya polska 
pod kierunkiem literackim 
Or -ota (Artura Oppmana), 
wychodzić będzie w r. 1903 przy współ- 
udziale najwybitniejszych sił literackich 
i artystycznych. 
Zamieści: 

T. Jeske-Uhoińskiego najnowszą powieść 
historyczną p. tyt. 0O mitre 
hospodarską.'* 

St. Nałęcz-Ostrowskiego Wielką trylogię 
historyczną z illustracyami pod ty- 
tulem „KKezyżi Półksię- 
życ. 

Hajoty powieść współczesną pod tyt. 
„Biękicna koperta 


Jako Dodatek bezpłatny 
otrzymają prenumeratorzy „ Wędrowca" 
„Wizerunki Wojska 
Polskiegoeo'' na oddzielnych 
kartonach, odtworzone przez pierwszo- 

rzędnych batalistów naszych. 
Nadto prenumeratorzy nasi korzystać 

mogą 
z niezwykłego ustępstwa 
przy prenumeracie 


Dzieł Juliusza Słowackiego 
w wydaniu illustrowanem. 


Warunki prenumeraty „Wędrowca*: 
w Warszawie rocznie 7 rub., półrocznie 
rub. 3:50, kwartalnie rub. 1'75; z prze- 
syłką rocznie rub. 8, półrocznie rab. 4, 
kwartalnie rub. 2. 


Tak „Wędrowca“, 
wiać w Administracyi 


jak i dzieła 


W ysprz eda 2 samych tylko artykułów męskich 


dawniej złr. 1-45 teraz 0'98 | Koszule męskie nocne w najlepszym gatunku dawniej złr. 3:25 teraz 1°95. 
Š Półkoszułki kolorowe dawniej 50 centów teraz 19 centów. 


| Mankiety kolorowe 22 centów. 


1:88 | Krawaty (kokardy) czarne jedwabne od 19 centów wyżej. 
kolorowe we wszystkich fasonach od 25 centów wyżej. 
różnych gatunkach od 34 centów wyżej. 


Bielizna trykotowa, Skarpetki, Chustki do nosa i na szyję, Rękawiczki, 


| Szelki w 


(Kołnierze pięć razy złożone 15 centów. 


2766 12 12 


„Poeci Polscy 


w wydaniach illustrowanych. 
Redakcya „Wędrowca* przystąpiła do 
wydawnictwa, jakiego dotychczas lite- 
ratura nasza nie posiada jeszcze, — 

Będzie to mianowicie: 


Biblioteka Poetów Polskich 


bogato illustrowana 
i o ile możności jak- 
najkompletniejsza. 
Na początek wydane zostaną: 


Dzieła luliusza Słowackiego 
pod kierunkiem znanych badaczy pism 
wielkiego poety F. Hoesicka i L. Meyeta. 
Całość pism autora „Balladyny“ i „Lilli 
Wenedy* zawrze się w 6-ciu tomach 
formatn ósemki. Każdy tom zawierać 
będzie kilkanaście kar- 
tonów illustr. i mnó- 
stwo winiet najcelniejszych 

naszych artystów. 

Tom I. z przedmową I. Matuszewskiego 
opuścił prasę i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach. 

Cena 6 tomów złr. 15:60, które można 
płacić także częściowo przy odbiorze 
L tomu złr. 5'20 (za tom I. i VI.) przy 
następnych po złr. 2:60. 


Dla prenumeratorów „Wędrowca“ 
złr. 7:80. 


Płatne jednorazowo lub przy odbiorze 
1 tomu złr. 2:60 (za tom I. i VI.) przy 


„Nowej Reformy* 


następnych po złr. 1-30. Ozdobne okła- 
dki w cenie 60 i 90 ct. od tomu. Prze- 

syłka 40 ct. od tomn. 2780 4 0 
Juliusza Słowackiego można zama- 
w Krakowie. 


Prenumeratorzy „Nowej Reformy" mogą otrzymać pismo „Wędrowiec“ 
po zniżonej cenie, a mianowicie w Krakowie za 19 Kor. (zamiast 


24 kor.), z przesyłką pocztową za 
rocznie. Można prenumerować także 


Redakcya i Administr. „Wędrowca'': 


20 kor. (zamiast 25 K. 50 hal.) 
półrocznie lub kwartalnie. 


Warszawa, Nowy Świat 47. 


Myję moje dzie- 
zwanem* Ff 

a zasypuję pro- „28 SPM 
pod nazwą: Ś 
wyrobu tabryki 
„Savon - Bébé“ 
„Poudre-Bébé“ 
W aptekach, 

i składach 


EL 


cię wą 
„Savon-Bóbć*, : 
szkiem i 
„Poudre- Bébé“ 4 
„Mimoza.“ 
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 1777 84 0 
saa 


Środek popularny od 


wszelkich zapaleniach, 


Bardzo wielka ilość ~ 
osób polepszyła swoje zdrowie 
i takowe utrzymuje przez używanie 


PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 


D- GAUVIN'A 


miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się | 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro- 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w Æ 


irawieniu1 powolnem funkcyonowaniu żołądka 


FIGUŁKI CAUVIN s do nabycia ws 
+, wszystkich wiąkszych aptekach viata, 
R „w vw PARYŻU : ə 

<= RTasubourg Saint-Denis, 147 SF 


dłuższego czasu, ekono- 


mdłościach, anemii, złem 


f 


47 4510 


Ruinart Pt & Fils, ROG, 


Grand Vins de Champagne 


Maison fondée en 1729 
polecają swą doskonałą markę 


Carte Blanche 


Do nabycia w handlach: A. Hawełki, J. Wentzla, 
G. Goldsteina i E. Findera — w restauracyach: 
Hotelu Saskiego i Royal. 

Generalny reprezentant : 


| M. Kreutner, Wiedeń, I., Praterstr. 70. 


Demi Sec 
Sec 
Extra Seo 


2880 4 16 
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Świeżo opuściło prasę: 


William Morris. Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze- 
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k. 
60 hal. 

Dawniej wyszły: 

Ed. Bieder. Poezye Ser. I.. ozdobione 
rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra- 
wie 3 k. 60 h. 


Nakładem księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 17. 
Telefon Nr. 452. 2564 18 0 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


„Odznaczona medalami“ 


parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych 


pod firmą 


Edward Urban 


w Krakowie, ul. Wiślna L. 1, 
poleca przy nadchodzących Świętach: 
najprzedniejsze: likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszy- 
stkich gatunkach. 


Posiada na składzie oryginalne stare 
Koniaki Dubois Lizzóe i Menkowa, 
Rumy i Araki angielskie, SŚliwowioę 
it. d. 2772 3 5 
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


Dyplom honorowy na Wystawie 1901 r. 


W. Sznajdrowicz, kuśnien, 


w Krakowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad 
apteką pod Białym Orł em, 
FILIA w Zakopanem, ul. Krupówki, 
poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie 
i jedynie w towary doborowe zaopatrzony 


skład i pracownię, jakoto: 
FUTRA damskie, ROTUNDY, ZAKIETY, 
SAKA, PELERYNY i GARNITURY, FU- 
TRA męskie spacerowe i podróż.. CZAPKI 
futrzane i uniformowe, oraz wszelkie przy- 
bory, w zakres ten wchodzące; SERDACZKI, 
KOŻUSZKI damskie, męskie i dziecięce; 
Orygin. Zakopańskie 'Utanki, Kryniczanki, 


Wegierki i Sukmanki Kościuszkowskie, Ka- 
razye, Czapki i Paski krakowskie, Guńki 
i Kapelusze góralskie. 


BE Zamówienia i reperacye uskutecznia 
w jak najkrótszym czasie. “308 


2197 15 0 


Na Swieta! 


Zaprasza Szanowną Publiczność do 
łaskawego oglądnięcia 


Wystawy gwiazdkowe, 


urządzonej z wszelkiego rodzaju 
Zabawek, Lalek, 
Towarów galanter. 
i Towarów modnych 
męskich, 


i poleca 


Louvre’ 


"min, Rynek 41, linia A-B. 


Ceny najniższe i bez kon- 
kurencyi na każdym przedmiocie 
uwidocznione. 279% 10 12 


Fersan-Gacao 


zawiera główne składniki: żelazo, biał- 
ko i fosfor; znakomity a niezrównany 
środek odżywczy i wzmacniający przy 
blednicy, niedokrewności i wszystkich 
stanach osłabienia. Fersan - Cacao nie 
psuje zębów, podnieca apetyt i nie po- 
woduje żadnego szkodliwego działania 
na żołądek i kiszki, czem się odróżina 
od wszystkich przetworów zawierają- 
cych żelazo. Jest też przeto polecany 
przez lekarzy. — Tylko w oryginalnych 
kartonach po *"; klgr. do nabycia we 
wszystkich aptekath i drogueryach. — 
Główny skład na cały Kraków i oko- 
licę w drogueryi Franc. Zopotha i Sp., 
Kraków, ul. Sienna Nr. 12. 2556 14 0 


Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć 
można dziełko radcy sanitarnego dra Mül- 
lera, traktujące o 


nalwątlonym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu. 
Przesyłka w kopercie za 60 ct. w zna- . 
czkach listowych. 417 46 52 


Curt Róber, Brunszwig. 


Roboty ręczne na kanwie Congres, jucie, suknie, kanwie wełnianej i płótnie. Bawełny z połyskiem irancuskie do prania do haitów. Jedwabie i fi- 


lozele do prania do haftów. Bawełny z połyskiem do robót pończoszkowych 


i szydełkowych. Kanwy 


Congres, juty, wełniane, jawa, płótna do haitu. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


KRAKÓW 


KOREBSKI 6 ZMLER rynsk gów i. 8 


Kaleniarza K. Wojnara 
na r. 1903 


niezrównane co do bogactwa i doboru 

treści, tudzież mnóstwa ilustracyj przy 

stosunkowo niskiej cenie, zasługują na 

jak największe rozpowszechnienie — a 
mianowicie: 

„Polak*, kalendarz historyczno-po- 
wieściowy, poświęcony głównie spra- 
wom narodowym, obejmuje przeszło 
180 str. druku (prócz ogłoszeń), około 
70 ilustracyj, a kosztuje wraz z doda- 
tkiem „Pieśni narodow.* (przeszło 50), 
kalendarzykiem ściennym i kilku obra- 
zami na lepszym papierze 80 halerzy 
(40 ct.). 

„Polski Kalendarz Maryański" 
poświęcony przeważnie sprawom relig.- 
narodowym, tej samej objętości co „Po- 
lak* (ważniejsze artykały: dzieje unii, 
„Jasełka czyli Misteryum Bożego Naro- 
dzenia* przez ks. Jarego, „Co może 
zrobić gmina dla zdrowia swych mie- 
szkańców itd. itd.). z kilkadziesięcioma 
ilustracyami, 60 hal. (30 ct.), z doda- 
tkami (wśród obrazów „Świeczniki Ne- 
rona* Siemiradzkiego) 80 hal. 

„Gospodarz* poświęcony popalary- 
zowaniu wiedzy, powieści, sprawom go- 
spodarczym, obejmuje przeszło 210 str. 
nader cennej treści, przeszło 100 ilu- 
stracyj i kosztuje tylko 60 hal. (30 
ct), z dodatkiem 80 halerzy. 

„Wielki ilustr. Kalendarz po- 
wszechny* obejmuje treść i ilustra- 
cye wszystkich poprzednich, a więc 
przeszło 380 stron druku (prócz ogło- 
szeń. 170 ilustracyj w tekscie, 13 obra- 
zów '. lepszym papierze (“Hołd pru- 
ski* Matejki, „Świeczniki Nerona" i 
„Chrystus u Maryi i Marty* Siemi- 
radzkiego, tudzież 10 obrazów „Wojny* 
Grottgera) i kosztuje w sztywnej opra- 
wie z dodatkiem „Pieśni narod.* i ka- 
lendarzyka ściennego — 1 kor. 60 hal. 
(80 ct.), w pięknej płóciennej oprawie 
ze złoconym tytułem 2 kor. 

Wszystkie kalendarze zdobią artysty- 
czne kolorowe okładki Walerego Elja- 
sza — zaś treść w nich zamyka dłuższy 
artykuł „Co siychać w Polsce“, dający 
ogólriy pogląd na położenie nasze pod 
trzema zaborami. 

Do nabycia wszędzie. — Adres zamó- 
wień: Księgarnia ludowa Wojnara, Kra- 
ków, ul. Szewska L. 13. 2971 18 


E. 59897/902/1. 


Ogloszenie licytacyi. 


Podaje się niniejszem do publicznej 
wiadomości, że dnia 20 stycznia 1903 
o godz. 12-ej w południe odbędzie się 
w Wydziale I. Magistratu licytacya 
ofertowa na sprzedaż domu piętrowego, 


2972 


będącego własnością gminy miasta Kra- |$ 


kowa, oznaczonego L. k. 285 Dz. VIII. 
L. or. 41 przy ul. Józefa, a to celem 
zburzenia i usunięcia tegoż. Cenę wy- 
wołania ustanawia się na kwotę 300 
koron, wadynm zaś złożyć się mające 
na kwotę 30 koron. 

Warunki licytacyjne można przej- 
rzeć w Wydziale I. Magistratu w go- 
dzinach urzędowych. 


Magistrat stoł. król. m. Krakowa, 
dnia 6 grudnia 1902 r.: 


J. Friedlein, prezydent miasta. 


KK IG5.000O 
główna wygrana 

dnia 2 i 15 stycznia 1903 r. 

1 ausir. los ozerwon. krzyża, 

1 włoski los czerwon. krzyża, 

1 serbski los państw. (tab.), 

1 los Jó-sziv „Dobrego seroa.*' 


BEM il ciągnień rocznie. "MQ 
Wszystkie cztery losy na 30 rat 
miesięcznych po kor. 4:60. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry po 
zapłaceniu pierwszej raty. Listy ciągnień 

„Neuer Wiener Mercur“ za darmo. 
Kantor wymiany 

Otto Spitz, Wiedeń, 

2970 Stadt, Schottenring Nr. 26. 15 


Bloktrycana lampa kieszonkowa. 


W kieszeni od kamizelki 
do noszenia, przez poci- 
śnięcie każdej chwili ja- 
sne światło. Potrzebna dla 
każdego do oświetl. pokoi, 
schodów i piwnicy. Dla 
oficerów podczas ćwiczeń 
nocnych bar. praktyczna. 
Dla lekarzy i akuszerek 
podczas wizyt nocnych. 
Ważna dla fabryk przy 
materyałach łatwo wybu- 
chających. Opłatnie 2 złr. 
l i,Szpilka do krawatki z elektrycznem 
oświetleniem zł. 3'50. 2969 


HERM. ALTNEU 
w Boguminie, Ślązk austr. austr. Nr 1. 


Dla kopalni nafty - 


poszukuje się od Nowego roku 
Kuchaltera, kawalera, równie bie- 
głego w języku polskim, jak i niemie- 
ckim. Zgłoszenia adresować: ÆA. Wikto- 
rowa, Czudec. Za zwrot papierów ory- 
ginalnych nie ręczę. Zgłoszenia nieod- 
powiadające pozoi bez odpowiedzi. 
2924 8 6 


Koncypient adwokacki 


dr., katol., z 5-let. praktyką, uzdatniony 
o samoistnego prowadzenia kancelarji, 
poszukuje posady w zachodniej części 
kraju. — Zgłoszenia pod: J. B. W. K. 

poste restante Lwów. 2973 1 4 


L. 2857. 


Ogłoszenie Konkursi 


na posadę leśnika powiatowego do 

lustracyi i nadzoru, tudzież admini- 

stracyi lasów gminnych w powiecie 
"_ Gorlickim. 

Warunki następujące: 

1) świadectwo ukończonej szkoły 
leśnej z dobrym postępem, 

2) nieprzekroczony wiek 40 lat, 

3) świadectwo dotychczasowego za- 
jęcia, 

4) znajomość ustaw administracyj- 
nych, odnoszących się do zawodu 
leśnika. 

Posada powyższa jest w pierw- 
szym roku prowizoryczna, a pensya 
do tej posady przywiązana wynosi 
na czas służby prowizorycznej ro- 
cznie 1400 koron, tudzież ryczałt 
na objazdy. 

M ność zajęcia się leśnika po- 
wiatowego nadzorem lasów dwor- 
skich lub spółkowych nie jest wy- 
kluczona. 

Po ukończeniu służby prowizory- 
cznej nastąpi stabilizacya i ewen- 
tualnie podwyższenie pensyi. 

Podania wnosić należy najpóźniej 
do I-go lutego 1903 r. na ręce 
Wydziału powiatowego w Gorlicach. 


Wydział Rady powiat. w Gorlicach. 


Prezes: Dr Szczaniecki. 
Sekretarz: Michał Galiński. 


2966 1 3 
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Na Boże Narodzenie 


Jabłka tyrolskie i krajowe, 
Gruszki, Pierniki, Ozdoby na $ 

drzewko, Cukry, Orzechy, Su- 
2 sze, Miód na wagę i słoiki, $ 
wszelkiego rodzaju Bakalie — 
oraz wszystkie Konserwy, Kon- 
» fitury i Kompoty — Kawior 
astrachański, Ryby ruskie — 
Słodycze kijowskie i odeskie. 


Wszystko po cenach umiarkowanych, 
o czem Sz. Publiczność raczy się 
przekonać na miejscu. 2928 3 3 

Marya MADEJSKA, 

Sukiennice 30, 
na prost wieży ratuszowej. 
ADGODOOKOGOBODOBOGOGOGOOOA 


Kazimierz Zapała 


JUBILER, 
w KRAKOWIE, ul. Szewska 2, 
otworzył 


Magazyn i Pracownię wyrobów 
złotych i srebrnych 


wykonanych podług najnowszych wzorów 
ozdobnie i gustownie, 
| Mam na składzie w wielkim wyborze 
Pierścionki Zaręczynowe. 


Wykonywam 
Obrączki i Szpilki kidEne, Wyprawy srebrne 
i t. p. podfug wszelkich wzorów. 
Zamówienia i naprawy uskuteczniam szybko, 
na czas oznaczony i po cenach nader przy- 
stępnych. 
E Magazyn ten utrzymuje także wyroby 
z chińskiego srebra. 


Kupuję I przyjmuję w zamiana wszelkie l przedmioty 
złote i srebrne. 


SANKI 


w rozmaitych fasonach, z fabryki 
ś.p. Adolfa Meissnera, po bardzo 
niskich cenach do sprzedania. — 


Wiadomość: Plac Matejki 4, I. p. 
2823 3 3 
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NOWA REFORMA. 


Nowości 


Księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 


Bogusz Adam dr. Wieś Siedliska-Bogusz, monografia zebrana z dokumentów 
i wspomnień rodzinnych ze szczególnem uwzględnieniem wypadków r. 1846 
i życiorysu Jakóba Szeli. 2 kor. 

Demolins Edm. Szlaki dziejowe a typy społeczne. 
szczył L. Krzywicki. 4 kor. 

Dzieje 1863 roku przez autora „Historyi 2 lat*. Tom trzeci. 8 kor. 

Gawalewicz M. Legendy o Matce Boskiej, z 20 rycinami P. Stachiewicza w for- 
macie w. 8-ki. Trzecie wydanie, wytworne i uzupełnione. W ozdobnej 
oprawie z złoc. brzegami. 12 kor. 

Karbowiak A. Wychowanie fizyczne komisyi edukacyi narodowej w świetle hi- 
storyi pedagogiki. 2 kor. 

Konczyński T. Otchłań, dramat. Dytyramb. 2 kor. 60 h. 

Kraushar 4. Towarzystwo królewskie przyjaciół nauk 1800—1812. Księga 
trzecia: Czasy królestwa kongresowego 1816—1820. 7 kor. 

Krotoski K. dr. Św. Stanisław biskup w świetle źródeł. 4 kor. 

Matuszewski Ignacy. Swoi i obcy (Pokrewieństwa i różnice). Zarysy literacko- 
estetyczne. Wydanie drugie poprawione. 5 kor. 20 h. 

Mutermilch M. Piewca niedoli Wacław Sieroszewski. 1 kor. 30 h. 

Ścibor. Kwiat iotusu. Sen. Biją dzwony. Kamień węgielny. Pieśń drutów tele- 
graficznych. 2 kor. 60 h. 

Tomalski Jakób. Praca jako czynnik produkcyi rolniczej. (Studya ekonom. spo- 
łeczne. Tom drugi). 2 kor. 40 h. 

Wydawnictwo poskiej sztuki stosowanej 1902. Zeszyt pierwszy. Materyały. 
(7 tablic). 3 kor. 


2877 4—5 


Książki dla dzieci: 
Buyno B. Poselstwo z krainy czarów. Przygody chłopczyka w krainie ptaszków 
z licznemi ilustracyami. W oprawie kartonowej. 2 kor. 


Chrzaszczewska Jadwiga i J. Warnkówna. Moja pierwsza książeczka. Wierszyki, 
powiastki i opowiadania różnej treści z 52 rycinami. W oprawie karto- 
nowej. 2 kor. 

Joteyko-Rudnicka Z. dr. Nowe wieczory czwartkowe. Opowiadania przyrodnicze 
dla młodego wieku z 63 rysunkami w tekście. W oprawie kartonowej 
3 kor. 20 h., w oprawie płóciennej 4 kor. 

Or-Ot. Bajki Ezopa. 2 kor. 50 h. 

Warnkówna Jadwiga. Pieśń poranna. 15 powiastek dla małych dzieci z rysun- 
kami. W oprawie kartonowej. 3 kor. 20 h. 


Przyborowski W. Austryacy w Warszawie. Powieść z czasów księstwa War- 
szawskiego, z illustracyami. W oprawie kartonowej 3 kor. 20 h. w opra- 
wie płóciennej 4 kor. 


Warnkówna Jadwiga. Jasiek Pliszka, z illustracyami. 
3 kor. 20 h, w oprawie płóciennej 4 kor. 


Zaleska M. J. Ostatnie iskierki, z illustracyami. Wydanie drugie. 2 kor. 60 h. 
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francuskie, reńskie i austryackie, 


W oprawie kartonowej 
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Znakomite wody 
kolońskie kwiatowe 


POLECA 2843 3 0 


Jan Ih n a tow icz 


w Krakowie, Sukiennice Nr. 20. 
We Lwowie, ul. Sykstuska 25. W Przemyślu, ul. Franciszkańska 24. 


Ii NIĘĆ Franiczonić i Pici 


5.8 aiie Rynek główny 1. 25 
przy nadchodzących świętach 
polecają: 


Wina, Rumy, Koniaki, Sliwowicę, Szampany, © 
znakomitą Herbatę oryginalną chińską, t 
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Miody stołowe i stare lecznicze 
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Kotwicz. skrzynki budowlane. © Kotwicz. skrzynki mostowe. 


Te nawzajem systematycznie do- 

pełniająoe się kotwlozne skrzynki 8 
są, jak powszechnie wiadomo, najmil- 
szą dla dzieci zabawką; ale i doro- 
słym dostarczają one dużo ciekawego za- 
jęcia przez swe wspaniałe wysokie 
budowie i mosty, i dlatego powinny 
się znajdować pod każdą choinką. — 


Skrzynki mostowe gotowe są do Nr. 12 i zawierają tak wiele przepysznych wzorków, 
że żaden posiadacz kotwicznej skrzynki budowlanej nie powinien zaniedbać dokupić 
je sobie jako dopełnienie. Bliższe szczegóły o nich io nowych układankach Saturn 
Meteor znajdują się w nowym illustrowanym cenniku, który przesyłamy za darmo 
i opłatnie. — Kupować należy tylko skrzynki ze słynnym znakiem kotwioą, 
gdyż wszystkie inne skrzynki budowlane są tylko naśladowniotwami oryginal- 
nego wyrobu Riohtera. — Do nabycia we wszystkich lepszych krajowych 
i zagranicznych e M, zabawkami. 270856 Ø 


F. Ad. Richter & Cie., król. nadw. i szambelańscy dostawcy. 


Kantor i skład: l., Operngasse Nr. 16, WIEDEŃ. (abryka: XIII/, (Hietzing). 
Rudolfstadt, Norymberga, Oiten, Rotterdam. Petersburg, Nowy Jerk. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 
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| Poznań, Rynek L. 53, 
I. Szlaki starożytne, spol- 


L. Tomaszkiewicz optyk i mech. w Krakowie ul. Floryańska 1. 2 (Hotel Drezd.) 
poleca swój skład wyrobów optycznych 


Wtorek, 23 Grudnia 1302. 


w iy mieligentny człowiek 


poszukuje zajęcia. Zgłoszenia pod 2926 
przyjmuje Administr. „Nowej Reformy.“ 
2926 3 0 


SWIĘŻY MIÓD 


Co jest 


„Chleb św. Antoniego: 


Dokładny opis, jako i jeden zeszyt „ oi 
rozsyła za darmo 2762 4 


KSIĘGARNIA KATOLICKA, 


deserowy kura acyjayy 
z własnej pasieki, 5 


klgr. 6 kor. 60 h. franco. Odbiorcy zadow oleni, 
KORZENIEWICZ, em. naucz. IWANCZANY, 
Bardzo interesujące broszurki Dra Ciesielskie- 
go o miodzie leczniczym rozsyła za darmo!!! 
2816 6 10 


każdemu, kto poda swój adres, 


Wyprzedaż gwiazdkowa win po 
najniż. cenach z opustem 10*/, 


W a" Węgierskiej Piwnicy Win“ 


w Krakowie, ul. Szewska, 


Ządajcie!!! 


Z z trządzeniem do sprzedania. 


2862 7 0 czyste, smaczne i doskonałe, 
FEST, butelka po 40 ct., garniec po 
Pierze gęsie! złr. 1:80 — poleca 
a 
da 
nowe niedarte : '/, klg. szarego ct. 15 ED. KLIMEK 
Ją „ białego „ 301 2894 w Krakowie. 22 
nowe darte: 'j, „ szarego „ 35 
14 „ białego „ 50 


przesyła począwszy od 5 klg. i wyżej || 
za pobraniem pocztowem 1611 46 52 E ! Miód pszczelny !! 


prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
J. Baldelx 


po 6 koron opłataie wysyła za pobraniem po- 
w PRADZE, ul. Tyńska L. 17. cztowem J. Menozer w Mikulińoach. 


__2689 28 88 


> , Założona w roku 1796 , 
— Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut == 


D. E. Friedleina 


telefonu 452, w KRAKOWIE, Rynek gł. 17, Nr. telefonu 452, 


poleca 
z powodu zbliżającej się Gwiazdki 
bogato zaopatrzony sortyment książek na podarki dla wszel. wieku. 
Dla młodzieży szkolnej posiada na składzie ładny wybór 


GlobuSÓW 


od ceny kor. 150. 2808 10 0 
Na żądanie wysyła katalogi książek na podarki i wszelkich innych, dokładny 
Katalog wydawnictw, czasopism oraz warunki wypożycżalni nut. 


SALVESOL 


ochłania nikotynę, czyniąc ją zupełnie nieszkodliwą 
la palącego papierosy, czego zwykła wata dokazać ni- 
gdy nie może. 


To najnowszy wyrób i wynalazek 


FABRYKI TUTEK CYGARETOWYCH 
sN OR IS 


W. Bełdowskiego 


magistra iarmacyi w Krakowie. 


| świeży, tego- 
roczny, 


Nr. 


2565 29 
Ządajcie tutek „NORIS“ ze „SALVESOLEM:'. 
Do nabycia w trafikach. 

3 Próbki wysyłam darmo i opłatnie. $$ 


H oleca skład hnrtowny zegarów i zegarków 
Na Gwiazdkę p 20%, taniej niż gdzietidziej: — Badziki 
amerykańskie po złr. 1'15. — Zegarki Roskopf z marką „Patente“ 
złr. 340. - Zegary niklowe po 1 złr. — Niklowe zegarki 36 godz. 
idące złr. 210. — Stalowe damskie zegarki otwarte złr. 335 — 
Stalowe męskie zegarki 36 godz. idące 3 złr. — Zegary pendułowe 
w ozdobnej szafce z '/, godz. biciem złr. 4'50. 
pee ZI srebae po | zir. Z 
Srebrny kryty zegarek meski w najlepszym gatunku 5 złr. 


Ignacy Cypres w Krakowie, 


ul. Floryańska L. 49, wchód przez sień, 
Bogato ilustrowane cenniki wysyła darmo i opłatnie. 
Zlecenia z prowinoyi uskuteoznia odwrotną pooztą. 


NA GWIAZDKĘ 


poleca wielki wybór galanteryj po najtańszych cenach: 
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Kasety pluszowe, skórkowe, z przyborami do szycia, 2870 8 6 
Kasety na rękawiczki, chusteczki, krawaty, kołnierze i mankiety, 
Albumy na fotografie i kartki kor esp. od najtańszych do najdroższych, 
Nesesery i torby skórkowe z przyborami do podróży, 
Kufry, torby ręczne, torebki skórkowe, pluszowe i jedwabne, 
Ramki, kałamarze, lichtarze, kandelabry i lustra potrójne, 
Szach y, szachownice, domina, przybory do preferensa, karty, 
Mydła, perfumy w ozdobnych kasetach i koszyczkach, 
Portnonetji, pugilaresy, etni na papierosy i cygara, 
Biżuteryę francuską, spinki. szpilki do krawatów, 
Nowości w ramkach do fotogr. (Pra 


KRAKÓW, 
Floryańska 1.17, 


= 


Wachlarze 
wieczorowe. 


J ANASTALY FRONC, wa. 


Zamówienia zamiejscowe natychmiast załatwia. 


Z dniem 1 grudnia został zaopatrzony 


Krakowski Bazar Komisowy 
ul. Sławkowska Nr. 3, hotel Saski, 


w wielkie nowe zapasy towarów na sezon zimowy 
© 74 i poleca po bajecznie niskich cenach. 


mR: 


KALOSZE ROSYJSKIE, OBUWIE, PANTOFLE, BIELIZNĘ 
TRYKOTOWĄ, RĘKAWICZKI, SKARPETKI, POŃCZOCHY, 
KRAWATY, BLUZKI, HALKI, TORBY RĘCZNE, oraz SETKI 
INNYCH ARTYKUŁÓW. 
Prosimy pamiętać przy zakupnie potrzebnych towarów o Bazarze, który 
jest obecnie najtańszym handlem w Krakowie. 2815 6 6 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


